
  
    
      
    
  


  

  Katy Colins


  Biuro Podróży Samotnych Serc


  Kierunek: Indie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ma­ria Za­wadz­ka


  Pierw­szą książ­kę, Opo­wieść psa, Katy na­pi­sa­ła już jako je­de­na­sto­lat­ka. Wy­my­ślo­na przez nią hi­sto­ria spo­tka­ła się z bar­dzo cie­płym przy­ję­ciem… re­cen­zen­ta­mi mło­dej pi­sar­ki zo­sta­li dzia­dek i na­uczy­ciel­ka an­giel­skie­go. Ich po­chwa­ły za­chę­ci­ły ją do dal­szych prób.


  Jako dzien­ni­kar­ka pu­bli­ko­wa­ła w „Com­pa­ny” i „The Da­ily Star”. Po ja­kimś cza­sie po­sta­no­wi­ła zmie­nić coś w swo­im ży­ciu i za­ję­ła się PR-em. Po­tem jed­nak zde­cy­do­wa­ła się na dużo od­waż­niej­szy krok: sprze­da­ła wszyst­ko i wy­ru­szy­ła w sa­mot­ną po­dróż po po­łu­dnio­wo-wschod­niej Azji. Tam mia­ła wresz­cie czas, żeby za­jąć się spi­sy­wa­niem swo­ich re­flek­sji. Te do­świad­cze­nia sta­ły się dla niej praw­dzi­wą in­spi­ra­cją. Dzię­ki nim po­wsta­ła jej de­biu­tanc­ka po­wieść: Kie­ru­nek:Taj­lan­dia, pierw­sza książ­ka z se­rii Biu­ro Po­dró­ży Sa­mot­nych Serc.


  Kie­dy Katy nie pi­sze o mi­ło­ści, po­dró­żach i przy­go­dach, uwiel­bia jeź­dzić po świe­cie, spę­dzać czas z ro­dzi­ną i przy­ja­ciół­mi oraz wma­wiać so­bie, że jej uza­leż­nie­nie od cia­stek nie wy­mknę­ło się spod kon­tro­li – przy­naj­mniej na ra­zie.


  Wię­cej in­for­ma­cji o Katy, jej książ­kach i po­dró­żach znaj­du­je się na pro­wa­dzo­nym przez nią blo­gu www.no­twe­dor­de­ad.com oraz na Twit­te­rze @no­twe­dor­de­ad


  BIU­RO PO­DRÓ­ŻY SA­MOT­NYCH SERC


  Kie­ru­nek: Taj­lan­dia


  Kie­ru­nek: In­die


  W przy­go­to­wa­niu:


  Kie­ru­nek: Chi­le


  Ko­cha­nie, nie po­zwo­lę Ci upaść,

  bo wiem, że po­tra­fisz la­tać.


  Iso­bel, to dla Cie­bie.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mętlik, czyli chaos i zamieszanie


  Naj­pierw usły­sza­łam zgrzyt klu­cza w zam­ku. Po­tem roz­le­gły się chrzęst i chro­bot, któ­re ozna­cza­ły, że klucz zo­stał wpra­wio­ny w ruch.


  Cho­le­ra. Zno­wu to zro­bi­łam.


  Bły­ska­wicz­nie pod­nio­słam gło­wę. Jesz­cze przed chwi­lą za po­dusz­kę słu­ży­ła mi kla­wia­tu­ra wła­sne­go lap­to­pa. Na po­licz­ku mia­łam od­ci­śnię­te li­te­ry QWER­TY. Prze­tar­łam dło­nią zmę­czo­ne oczy, naj­praw­do­po­dob­niej jed­nym spraw­nym ru­chem roz­sma­ro­wu­jąc so­bie reszt­ki czar­ne­go tu­szu po ca­łej twa­rzy. Drzwi się otwo­rzy­ły. Usły­sza­łam dźwięk dzwon­ka i w jed­nej chwi­li rzu­ci­łam się pod biur­ko, ude­rza­jąc przy tym o me­ta­lo­wą nogę wła­sne­go krze­sła. Krzy­wiąc się z bólu, pod­cią­gnę­łam ko­la­na pod bro­dę. Mia­łam na­dzie­ję, że sta­nie się cud. Oby tyl­ko nie za­uwa­żył bu­tów, któ­re po­rzu­ci­łam tuż przy biur­ku.


  Sły­sza­łam jego cięż­kie, sta­wia­ne po­wo­li kro­ki. Szedł po pod­ło­dze wy­ło­żo­nej płyt­ka­mi, któ­re po­przed­ni wła­ści­ciel po­sta­no­wił spro­wa­dzić z Ma­ro­ka. Daw­niej wiatr sma­gał je pia­skiem nie­sio­nym znad pu­sty­ni, a dziś mo­gły li­czyć tyl­ko na kurz i bło­to ro­dem z Man­che­ste­ru. Były pięk­ne, ale cho­ler­nie trud­no się je czy­ści­ło. W pew­nej chwi­li w po­miesz­cze­niu roz­le­gło się gwiz­da­nie. Roz­po­zna­łam tę me­lo­dię – po­cho­dzi­ła z se­ria­lu, o któ­rym wszy­scy te­raz mó­wi­li, a ja nie mia­łam na­wet cza­su, żeby usiąść przed te­le­wi­zo­rem. W my­ślach wy­mie­rzy­łam so­bie siar­czy­sty po­li­czek. Tak, sama by­łam so­bie win­na. Na wła­sne ży­cze­nie znów zna­la­złam się w ta­kim po­ło­że­niu. Nie­za­leż­nie od tego, co już się wy­da­rzy­ło, wie­dzia­łam jed­no: zro­bię wszyst­ko, żeby nie zdo­łał mnie tu zna­leźć.


  W pew­nym mo­men­cie prze­sta­łam sły­szeć od­głos jego kro­ków. Wstrzy­ma­łam od­dech. Z miej­sca, w któ­rym się te­raz znaj­do­wa­łam, mo­głam ob­ser­wo­wać ele­ganc­kie brą­zo­we buty. Do­strze­głam je w wi­try­nie po­bli­skie­go skle­pu pod­czas stycz­nio­wych wy­prze­da­ży i od razu wie­dzia­łam, że oka­żą się ide­al­ne.


  Czub­ki tych bu­tów zwra­ca­ły się te­raz w moją stro­nę. My­śla­łam tyl­ko o tym, żeby nie zdra­dził mnie ża­den dźwięk. Gwiz­da­nie uci­chło, a po chwi­li usły­sza­łam głę­bo­kie wes­tchnie­nie. Dla­cze­go prze­stał się po­ru­szać? Ser­ce mało nie wy­sko­czy­ło mi z pier­si. Zno­wu to zro­bi­łam. Za ten cały ab­surd mo­głam wi­nić tyl­ko sie­bie. Wte­dy za­uwa­ży­łam, że zno­wu ru­szył. Jego nogi zbli­ża­ły się do mo­je­go biur­ka, ale ktoś na­gle otwo­rzył drzwi.


  – Wszyst­ko okej? – Ci­szę pa­nu­ją­cą w po­miesz­cze­niu prze­rwał ochry­pły głos Kel­li. Każ­de­go ran­ka brzmia­ła po­dob­nie.


  – Wi­taj, Kel. Za­po­mnia­łaś wczo­raj wy­łą­czyć świa­tło przed wyj­ściem? – za­py­tał.


  Usły­sza­łam nie­chęt­ny po­mruk Kel­li i wy­obra­zi­łam so­bie, jak prze­wra­ca ocza­mi, po czym po­sy­ła mu naj­bar­dziej sar­ka­stycz­ne spoj­rze­nie, ja­kim dys­po­no­wa­ła. Mia­ła to opa­no­wa­ne do per­fek­cji.


  – Co? Nie, to nie ja. Wy­szłam prze­cież przed Geo­r­gią.


  Gło­śno ziew­nę­ła. Zo­ba­czy­łam jej brud­ne, moc­no za­nie­dba­ne co­nver­sy. Ich sznu­rów­ki były kie­dyś bia­łe, ale te­raz po­kry­wa­ła je gru­ba war­stwa bru­nat­ne­go osa­du. Po­my­śla­łam, że na­praw­dę mu­szę się wresz­cie wziąć do tej pod­ło­gi – ko­lej­ny punkt na mo­jej wiecz­nie wy­dłu­ża­ją­cej się li­ście rze­czy do zro­bie­nia. Może wy­po­ży­czę je­den z tych wy­pa­sio­nych od­ku­rza­czy pa­ro­wych? Da­ła­bym gło­wę, że mama wy­gra­ła kie­dyś coś ta­kie­go pod­czas gry w bin­go. Geo­r­gia, skup się. Skup się, bo nikt nie może cię te­raz za­uwa­żyć. Ze­bra­łam się w so­bie i jesz­cze raz na­pię­łam wszyst­kie mię­śnie. Nie dość, że przez całą noc gar­bi­łam się nad lap­to­pem, to jesz­cze zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie po­czu­łam w no­gach ty­sią­ce ukłuć.


  – Aha, okej – po­wie­dział Ben. Jego buty znik­nę­ły mi z pola wi­dze­nia. – Mo­żesz zga­sić lamp­kę Geo­r­gii? Po­roz­ma­wiam z nią, kie­dy wró­ci – do­dał.


  Cho­le­ra. Za­po­mnia­łam zga­sić świa­tło.


  – W po­rząd­ku – od­po­wie­dzia­ła Kel­li, po­chy­la­jąc się nad biur­kiem. Jej sto­py zna­la­zły się tuż przy moim fo­te­lu. Mia­ła na so­bie spra­ne dżin­sy z prze­tar­cia­mi, a spod kil­ku roz­darć wi­dać było bla­dą skó­rę. – Czy ona nie może sama ga­sić swo­ich cho­ler­nych lamp? – wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem, wy­cią­ga­jąc rękę w stro­nę bla­tu.


  Za­ci­snę­łam po­wie­ki. Jak ja się stąd wy­do­sta­nę? Prze­cież nie ma szans, żeby któ­reś z nich mnie nie za­uwa­ży­ło.


  – Cho­le­ra. Mle­ko się skoń­czy­ło. Po­szła­byś po kawę? – Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Ben zdo­łał do­trzeć do nie­wiel­kiej kuch­ni, znaj­du­ją­cej się w tyl­nej czę­ści po­miesz­cze­nia.


  – Okej – mruk­nę­ła Kel­li, zrzu­ca­jąc na pod­ło­gę jed­no z mo­ich piór.


  – Ostroż­nie – na­po­mniał ją Ben. – Nie zrób jej ba­ła­ga­nu na biur­ku.


  – No tak, obo­je wie­my, że ma na tym punk­cie ob­se­sję – za­chi­cho­ta­ła Kel­li.


  – Jest po pro­stu do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na. To mia­łaś na my­śli, praw­da? – Ton gło­su Bena wska­zy­wał, że wy­po­wia­da­jąc te sło­wa, sze­ro­ko się uśmiech­nął.


  – Hm, moim zda­niem jest ra­czej kom­plet­ną wa­riat­ką i wiecz­nie się rzą­dzi – wy­mam­ro­ta­ła Kel­li.


  – Słu­cham?


  – Nic, nic. Mó­wię tyl­ko, że po­sta­ram się uwa­żać, żeby nie na­ro­bić ba­ła­ga­nu.


  Nie by­łam żad­ną wa­riat­ką i w ogó­le się nie rzą­dzi­łam. Po pro­stu lu­bi­łam utrzy­my­wać po­rzą­dek. Lu­bi­łam mieć wszyst­ko pod kon­tro­lą i chcia­łam wie­dzieć, że na­sze spra­wy idą zgod­nie z pla­nem… Więc to praw­da, sta­ra­łam się uni­kać cha­osu. Zresz­tą Kel­li też by to nie za­szko­dzi­ło, po­my­śla­łam ze zło­ścią.


  Szczu­pła ręka za­nur­ko­wa­ła po pió­ro. Dłoń Kel­li do­tknę­ła pod­ło­gi do­słow­nie kli­ka cen­ty­me­trów od mo­jej sto­py, po chwi­li zo­ba­czy­łam wło­sy z nie­bie­ski­mi pa­sem­ka­mi… a w koń­cu tak­że jej twarz. Kel­li spoj­rza­ła na mnie prze­krwio­ny­mi ocza­mi i za­wo­ła­ła:


  – Och!


  Skrzy­wi­łam się i przy­ci­snę­łam pa­lec do ust.


  – Co? – za­py­tał Ben.


  Po­trzą­snę­łam gło­wą i wska­za­łam blat biur­ka. Kel­li uśmiech­nę­ła się, po czym się wy­pro­sto­wa­ła.


  – Nic. Po pro­stu… zna­la­złam zszy­wacz, któ­re­go od daw­na szu­ka­łam. – Jej sto­py znik­nę­ły mi z pola wi­dze­nia. – Wiesz co, le­piej, że­byś to ty sko­czył po kawę. Mam trud­ne dni i nie po­win­nam wy­cho­dzić na mróz.


  Stłu­mi­łam śmiech. Do­bra ro­bo­ta, Kel­li: każ­da ko­bie­ta wie, że je­śli chcesz się od cze­goś wy­mi­gać, naj­le­piej wspo­mnieć o okre­sie. Na­tych­miast spło­szysz każ­de­go fa­ce­ta.


  Wy­obra­zi­łam so­bie, jak Ben ob­le­wa się uro­czym ru­mień­cem.


  – No tak. Ja­sne – wy­ją­kał. – Nie ma pro­ble­mu. Po pro­stu… hm… weź się do pra­cy, a ja pój­dę po kawę.


  Kel­li te­atral­nym ge­stem opa­dła na sto­ją­cy przy biur­ku fo­tel.


  – Dzię­ki, Ben. Na­praw­dę to do­ce­niam. Obie­cu­ję, że sama to zro­bię, kie­dy skoń­czy mi się okres.


  Usły­sza­łam sze­lest ma­te­ria­łu. Ben mu­siał coś na sie­bie wkła­dać. Po­tem roz­legł się dźwięk dzwon­ka i drzwi się otwo­rzy­ły. Za­raz po­tem trza­snę­ły zno­wu, kie­dy je za­my­kał. Ro­zej­rza­łam się po po­ko­ju. Chcia­łam się upew­nić, czy dro­ga wol­na.


  – W po­rząd­ku. Wy­szedł – uspo­ko­iła mnie Kel­li, uno­sząc nogi w górę. Wy­peł­złam spod biur­ka i wy­gła­dzi­łam po­gnie­cio­ną spód­ni­cę. – Zno­wu tu spa­łaś?


  – Nie wiem, jak to się sta­ło. Pra­co­wa­łam nad eu­ro­pej­ski­mi wy­ciecz­ka­mi i na­gle obu­dził mnie Ben. On nie może mnie zo­ba­czyć w ta­kim sta­nie. Nie po tym, co wy­da­rzy­ło się ostat­nio. – Na samo wspo­mnie­nie tam­tej sy­tu­acji obie się skrzy­wi­ły­śmy.


  Kil­ka ty­go­dni temu też prze­sa­dzi­łam z pra­cą. Zno­wu wzię­łam na sie­bie za dużo. Przy­go­to­wy­wa­łam wła­śnie pre­zen­ta­cję dla biu­ra po­dró­ży, z któ­rym chcie­li­śmy na­wią­zać współ­pra­cę. Sie­dzia­łam nad tym tak dłu­go, że w koń­cu za­snę­łam przed mo­ni­to­rem. Rano zja­wił się Ben. Pró­bo­wał mnie obu­dzić, a wte­dy gwał­tow­nie się po­de­rwa­łam i po­trą­ci­łam ku­bek peł­ny zim­nej her­ba­ty. Wy­la­ła się na mój lap­top. Lap­top, na któ­re­go dys­ku za­pi­sa­ne były wszyst­kie na­sze ma­te­ria­ły. Pra­co­wa­li­śmy nad nimi w po­cie czo­ła. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że nie zro­bi­łam wcze­śniej ko­pii za­pa­so­wych i cała ro­bo­ta po­szła na mar­ne. In­for­ma­ty­cy nie zdo­ła­li od­zy­skać żad­nych da­nych. Ben przy­jął to ze sto­ic­kim spo­ko­jem: wzru­szył ra­mio­na­mi i oznaj­mił, że to bę­dzie lek­cja na przy­szłość, a te­raz mu­si­my sku­pić się na tym, żeby za­bez­pie­czać każ­dy waż­niej­szy plik. Mimo to wie­dzia­łam, że był na­praw­dę wście­kły.


  Kie­dy za­kła­da­li­śmy biu­ro po­dró­ży, wy­obra­ża­łam so­bie to wszyst­ko zu­peł­nie ina­czej. Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, że bę­dzie­my mu­sie­li ha­ro­wać ca­ły­mi dnia­mi, ale jed­no­cze­śnie wie­rzy­łam, że pra­ca bę­dzie przy­jem­na i in­spi­ru­ją­ca. Wie­czo­ra­mi mie­li­śmy mieć czas za­re­zer­wo­wa­ny na piesz­czo­ty w łóż­ku. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że pro­wa­dząc wspól­ny biz­nes, tak się od sie­bie od­da­li­my. Za­miast przy­gód łóż­ko­wych prze­ży­wa­li­śmy te­raz głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie.


  Zer­k­nę­łam na wi­szą­cy na ścia­nie ze­gar. Mi­nę­ła dzie­wią­ta. Wie­dzia­łam, że nie zdą­żę do­trzeć do domu i prze­brać się na tyle szyb­ko, żeby nie wzbu­dzić po­dej­rzeń Bena. Mo­głam tyl­ko wy­gła­dzić po­gnie­cio­ną spód­ni­cę i li­czyć na to, że nie za­uwa­ży, że od wczo­raj nie zmie­ni­łam stro­ju. Wło­ży­łam czar­ne, po­ry­so­wa­ne buty na ob­ca­sach, po­pę­dzi­łam do ła­zien­ki i za­czę­łam ro­bić po­rzą­dek z kosz­mar­nym pta­sim gniaz­dem, któ­re chwi­lo­wo ufor­mo­wa­ło się na mo­jej gło­wie.


  – Je­śli chcesz, mogę ci po­ży­czyć ja­kieś ko­sme­ty­ki! – za­wo­ła­ła za mną Kel­li.


  Spoj­rza­łam w lu­stro. Prze­krwio­ne, opuch­nię­te oczy, zie­mi­sta cera, osad na zę­bach… Po­sta­no­wi­łam sko­rzy­stać z tej pro­po­zy­cji. Po chwi­li z ma­lu­ją­cej się na mo­jej twa­rzy nocy ży­wych tru­pów za­czę­ły prze­bi­jać pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca. Po­licz­ki skry­ły się pod gru­bą war­stwą pu­dru, ra­to­wa­ły mnie też czer­wo­na szmin­ka i gru­be kre­ski pod ocza­mi. Nie by­łam pew­na, czy rze­czy­wi­ście moż­na w tym przy­pad­ku mó­wić o pro­gre­sie, ale przy­naj­mniej śla­dy tej kosz­mar­nej nocy zo­sta­ły sku­tecz­nie za­tar­te. Zmarszcz­ki znik­nę­ły jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Zo­sta­ły jesz­cze wło­sy: zmierz­wio­ne i splą­ta­ne strą­ki roz­pacz­li­wie do­ma­ga­ły się na­tych­mia­sto­wej in­ter­wen­cji. Nie po­tra­fi­łam so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­ni raz po­ja­wi­łam się w sa­lo­nie fry­zjer­skim.


  – Masz, spró­buj je upiąć. – Kel­li po­da­ła mi kil­ka spi­nek.


  – Dzię­ki, Kel. Ra­tu­jesz mi ży­cie. – Wzię­łam od niej spin­ki, uśmiech­nę­łam się, po czym za­czę­łam po­spiesz­nie od­gar­niać ko­smy­ki z twa­rzy.


  – Nie ma spra­wy, sze­fo­wo. Ja… z tą wa­riat­ką to nie mó­wi­łam po­waż­nie. – Ner­wo­wo po­krę­ci­ła nogą.


  – Nie wiem, o czym mó­wisz. – Uśmiech­nę­łam się po­ro­zu­mie­waw­czo. Obie pod­sko­czy­ły­śmy, kie­dy za­dzwo­nił dzwo­nek w drzwiach.


  – Kel?! – za­wo­łał Ben. – Nie mie­li two­jej eks­tra­du­żej lat­te na po­dwój­nym espres­so z od­tłusz­czo­nym mle­kiem, więc wzią­łem ci nor­mal­ną kawę z eks­pre­su prze­le­wo­we­go. Naj­wy­raź­niej przy­cho­dzi do nich ktoś o imie­niu Hey­li i stąd całe za­mie­sza­nie.


  – Su­per, dzię­ku­ję.


  – Jest już Geo­r­gia? Cze­mu leży tu jej płaszcz? – Usły­sza­łam sze­lest: naj­wy­raź­niej pod­niósł płaszcz, któ­ry ci­snę­łam w po­śpie­chu na pod­ło­gę.


  – Hm, no cóż… – wy­mam­ro­ta­ła Kel­li.


  – Je­stem! – Wy­szłam z ła­zien­ki. Sta­ra­łam się spra­wiać wra­że­nie tak wy­po­czę­tej i peł­nej ener­gii, jak tyl­ko mo­głam. – Prze­pra­szam, bie­głam do to­a­le­ty.


  – O, wi­taj – po­wie­dział Ben. Wy­da­wał się nie­co za­sko­czo­ny moim no­wym wi­ze­run­kiem. – Eee… ład­nie dziś wy­glą­dasz. Pro­szę, przy­naj­mniej two­je­go za­mó­wie­nia nie po­my­li­li.


  – Dzię­ki. – Za­ru­mie­ni­łam się i usia­dłam przy biur­ku. Usi­ło­wa­łam za­cho­wy­wać się tak swo­bod­nie, jak tyl­ko po­tra­fi­łam. Z wdzięcz­no­ścią przy­ję­łam go­rą­cą kawę, igno­ru­jąc jego peł­ną zdzi­wie­nia minę i unie­sio­ne brwi. Naj­wy­raź­niej pró­bo­wał się zo­rien­to­wać, co do­kład­nie zmie­ni­ło się w moim wy­glą­dzie. – To co, go­to­wi na ze­bra­nie?


  – Tak. – Ben ru­szył do swo­je­go biur­ka.


  O nie­zwy­kle istot­nej roli ze­brań pi­sa­li wszy­scy au­to­rzy pod­ręcz­ni­ków dla me­na­dże­rów, któ­re ścią­gnę­łam so­bie na iPho­ne’a. Słu­cha­jąc tych au­dio­bo­oków, mo­głam się przy­naj­mniej od­izo­lo­wać od wrzesz­czą­cych dzie­cia­ków, jeż­dżą­cych co rano do szko­ły. Gło­sy z ko­lej­nych na­grań po­wta­rza­ły do znu­dze­nia, że ze­bra­nia są szcze­gól­nie waż­ne, bo po­zwa­la­ją kon­tro­lo­wać usta­lo­ny po­dział za­dań i spo­sób, w jaki wy­wią­zu­ją się z nich po­szcze­gól­ni pra­cow­ni­cy. Dzię­ki nim moż­na też sta­le mo­ni­to­ro­wać dzia­ła­nia w fir­mie, a do­dat­ko­wo pod­czas ze­brań po­wsta­ją sprzy­ja­ją­ce wa­run­ki do za­cie­śnia­nia re­la­cji w ob­rę­bie ze­spo­łu… czy coś w tym sty­lu. Z tru­dem po­dą­ża­łam za mo­no­ton­nym gło­sem re­cy­tu­ją­cym 1001 spo­so­bów na suk­ces w biz­ne­sie, kie­dy ja­kieś prysz­cza­te na­sto­lat­ki pusz­cza­ły w tle ka­wał­ki Ju­sti­na Bie­be­ra.


  Pa­mię­tam, że gdy po raz pierw­szy przed­sta­wi­łam Kel­li i Be­no­wi pro­po­zy­cję or­ga­ni­zo­wa­nia co­ty­go­dnio­wych ze­brań, to z tru­dem po­wstrzy­my­wa­li się od śmie­chu. Ich zda­niem po pro­stu nie były nam po­trzeb­ne. Pra­co­wa­li­śmy prze­cież tyl­ko we trój­kę, a poza klien­ta­mi od­wie­dza­ła nas je­dy­nie mat­ka chrzest­na Bena, po­przed­nia wła­ści­ciel­ka biu­ra, Tri­sha. Mimo to nie za­mie­rza­łam od­pu­ścić. Nasz ze­spół był jak żon­gler, któ­ry musi utrzy­mać wszyst­kie krę­gle w po­wie­trzu – a ja dba­łam o to, żeby to, czym przy­szło nam żon­glo­wać, nie ru­nę­ło na­gle na pod­ło­gę.


  – Kel? Je­steś go­to­wa?! – za­wo­ła­łam.


  – Tak. – Się­gnę­ła po no­tat­nik i usia­dła na brze­gu ka­na­py, po czym unio­sła nogi i uło­ży­ła je na jed­nej z po­du­szek, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc moje peł­ne dez­apro­ba­ty spoj­rze­nie.


  – Świet­nie, w ta­kim ra­zie… – W tym mo­men­cie prze­nio­słam wzrok na li­stę spraw do za­ła­twie­nia, po­wta­rza­jąc so­bie w my­ślach, że mu­szę tam do­dać jesz­cze kil­ka punk­tów. Cho­dzi­ło mię­dzy in­ny­mi o pa­ro­we czysz­cze­nie pod­ło­gi i za­pa­so­wy kom­plet ubrań, któ­ry mia­ła­bym za­wsze ukry­ty pod biur­kiem. Tak na wszel­ki wy­pa­dek. – Do­sta­li­śmy wresz­cie ma­te­ria­ły gra­ficz­ne do let­niej kam­pa­nii. Prze­sła­łam je wam, ale po­nie­waż spra­wa była pil­na, nie mo­głam cze­kać, aż je za­ak­cep­tu­je­cie. Wierz­cie mi, wszyst­ko wy­glą­da na­praw­dę su­per. W tym ty­go­dniu mu­si­my do­piąć wy­ciecz­kę na Is­lan­dię. Kel­li, bę­dziesz pa­mię­ta­ła, żeby prze­ka­zać prze­wod­ni­ko­wi nu­me­ry pasz­por­tów? – Po­ki­wa­ła gło­wą. – Wła­ści­wie sama mogę to zro­bić, to zaj­mie do­słow­nie mi­nu­tę. Po­win­ni­śmy też ro­ze­słać uczest­ni­kom zak­tu­ali­zo­wa­ną tra­sę. Już za­czę­łam nad tym pra­co­wać, więc naj­le­piej bę­dzie, je­śli to skoń­czę – do­da­łam, od­ha­cza­jąc ko­lej­ny punkt na li­ście.


  Zi­gno­ro­wa­łam peł­ne zdzi­wie­nia spoj­rze­nie Bena i za­ję­łam się na­stęp­ny­mi spra­wa­mi.


  – Okej, te­raz ko­lej na wy­ciecz­kę do In­dii, któ­ra za­czy­na się za parę ty­go­dni. Jak wie­cie, to je­den z na­szych be­st­sel­le­rów, więc po­win­ni­śmy się do tego przy­ło­żyć. Po­pyt jest duży, ale uwa­żam, że po­win­ni­śmy się za­sta­no­wić, czy war­to da­lej ko­rzy­stać z usług fir­my za­ła­twia­ją­cej wizy.


  – A cze­mu nie? – za­py­tał Ben.


  – No cóż, wy­da­je mi się, że wszyst­ko szło­by spraw­niej, gdy­by­śmy za­ła­twia­li to sami, bez po­śred­ni­ków. Po­dob­no war­to opty­ma­li­zo­wać kosz­ty. – Obo­je unie­śli brwi. Byli wy­raź­nie za­sko­cze­ni. – Przyj­rzę się tej spra­wie…


  – Geo­r­gio… – prze­rwał mi Ben.


  – Tak? – Pod­nio­słam wzrok znad li­sty.


  – Czy jest coś, co chcia­ła­byś po­wie­rzyć Kel­li albo mnie?


  – Och, no tak, prze­pra­szam – od­po­wie­dzia­łam, lek­ko za­wsty­dzo­na. – Kel, czy mo­gła­byś zor­ga­ni­zo­wać pa­row­ni­cę? Tym ka­fel­kom przy­da­ło­by się po­rząd­ne czysz­cze­nie. – Li­czy­łam na to, że nie zdo­ła schrza­nić tak pro­ste­go za­da­nia. – A ty, Ben, i tak masz mnó­stwo ro­bo­ty przy Kon­fe­ren­cji Prze­my­słu Tu­ry­stycz­ne­go, do tego do­cho­dzą jesz­cze po­praw­ki ma­te­ria­łów za­miesz­czo­nych na stro­nie in­ter­ne­to­wej. W ze­szłym ty­go­dniu mia­łeś już za­koń­czyć dział „Ak­tu­al­no­ści”… no i… no cóż, na­dal nic się tam nie po­ja­wi­ło.


  – Po­pro­si­łaś mnie o to wczo­raj, a nie w ze­szłym ty­go­dniu – za­pro­te­sto­wał, marsz­cząc brwi.


  – Och, na­praw­dę? Boże, to było wczo­raj? No nic, tak czy ina­czej trze­ba się tym za­jąć.


  – Nie ma spra­wy – od­po­wie­dział, mru­ga­jąc do mnie w taki spo­sób, że po­czu­łam trze­pot w brzu­chu.


  Od­chrząk­nę­łam, przy­wo­łu­jąc się do po­rząd­ku.


  – Dzię­ki. Ostat­nia spra­wa: po­my­śla­łam, że do­brze by było, gdy­by każ­de z nas na­uczy­ło się no­we­go ję­zy­ka. Co o tym my­śli­cie? Może zor­ga­ni­zu­je­my so­bie ja­kieś lek­cje w po­rze lun­chu czy coś w tym sty­lu? Dzię­ki temu przy­cią­gnę­li­by­śmy no­wych klien­tów i bu­do­wa­li­by­śmy lep­sze re­la­cje z za­gra­nicz­ny­mi prze­wod­ni­ka­mi.


  Pod­nio­słam wzrok, ale ich miny świad­czy­ły o tym, że nie po­dzie­la­ją mo­je­go en­tu­zja­zmu.


  – Może na ra­zie to odło­ży­my? – za­py­tał ła­god­nie Ben, sta­ra­jąc się nie wy­buch­nąć śmie­chem, kie­dy Kel­li ziew­nę­ła z te­atral­ną prze­sa­dą.


  – Do­brze, wró­ci­my do tego za ja­kiś czas. Czy­ta­łam, że man­da­ryń­ski jest już naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­nym ję­zy­kiem na świe­cie, więc uwa­żam, że po­win­ni­śmy się nie­dłu­go do tego za­brać. Aha, jesz­cze jed­na spra­wa. Zor­ga­ni­zo­wa­łam spo­tka­nie z Ho­stel Plan­ners pod ko­niec ty­go­dnia. Zo­ba­czy­my, czy uda nam się na­wią­zać z nimi współ­pra­cę przy nie­któ­rych wy­ciecz­kach.


  – Nic o tym nie wspo­mi­na­łaś – za­uwa­żył Ben. Na­sze spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły. W jego du­żych brą­zo­wych oczach do­strze­głam za­sko­cze­nie, a na twa­rzy ma­lo­wa­ło się lek­kie roz­cza­ro­wa­nie.


  – Do­wie­dzia­łam się o tym dziś rano. A wła­ści­wie wczo­raj wie­czo­rem – wy­ją­ka­łam.


  – Chcesz, że­bym po­szedł z tobą na spo­tka­nie? Geo­r­gio, li­sta two­ich obo­wiąz­ków zro­bi­ła się strasz­nie dłu­ga, naj­le­piej, że­by­śmy po­dzie­li­li się za­da­nia­mi. – Prze­chy­lił gło­wę i przyj­rzał mi się z uwa­gą.


  – Mam wszyst­ko pod kon­tro­lą. Za­ufaj mi. – Uśmiech­nę­łam się bez prze­ko­na­nia. Sta­ra­łam się uni­kać wzro­ku Kel­li, bo wie­dzia­łam, co wy­czy­tam w jej oczach. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że mi­jam się z praw­dą.


  – Je­steś pew­na? – Ben nie od­pusz­czał.


  – Tak, je­stem pew­na – po­wtó­rzy­łam. Po­nie­waż po­wie­dzia­łam to nie­co ostrzej, niż za­mie­rza­łam, do­da­łam szyb­ko ła­god­niej­szym to­nem: – Prze­pra­szam. My­ślę, że masz dość ro­bo­ty z kon­fe­ren­cją. Jak ci idzie pi­sa­nie wy­stą­pie­nia? Chcesz z nami po­ćwi­czyć? Gdy­byś prze­słał mi tekst, mo­gła­bym go spraw­dzić przed wy­jaz­dem. – Li­czy­łam, że za­brzmi to jak pro­po­zy­cja życz­li­wej ko­le­żan­ki z pra­cy, a nie sło­wa wa­riat­ki, któ­ra za wszel­ką cenę chce mieć nad wszyst­kim kon­tro­lę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku. – Ben sze­ro­ko się uśmiech­nął i po­stu­kał się pal­cem w czo­ło.


  – Ale spi­sa­łeś treść swo­je­go wy­stą­pie­nia?


  Ben uśmiech­nął się i nie­fra­so­bli­wie mach­nął ręką.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Nic nie przy­go­to­wał. Za­wsze po­wta­rzał, że woli im­pro­wi­zo­wać, ale na samą myśl o tym ogar­nia­ło mnie prze­ra­że­nie. Po­ki­wa­łam gło­wą i do­da­łam do swo­jej li­sty punkt: Na­pi­sać prze­mó­wie­nie Bena. Za­mie­rza­łam dys­kret­nie wsu­nąć mu je do kie­sze­ni, na wy­pa­dek gdy­by z ja­kie­goś po­wo­du oka­za­ło się po­trzeb­ne – nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że tak wła­śnie się sta­nie. Jesz­cze mi po­dzię­ku­je.


  – No do­brze, czy ktoś ma coś jesz­cze do do­da­nia?


  Ben po­trzą­snął gło­wą, ale Kel­li unio­sła chu­dą rękę.


  – To nie ma związ­ku z pra­cą, ale mój ze­spół gra ju­tro wie­czo­rem w klu­bie Aca­de­my.


  – Wow, to nie­sa­mo­wi­te! – za­wo­łał Ben.


  Kel­li za­ru­mie­ni­ła się.


  – Nie, nie cho­dzi o praw­dzi­we Aca­de­my. To nie­du­ży lo­kal w Ru­shol­me, nad in­dyj­ską knaj­pą. No, ale kon­cert to kon­cert. Chy­ba. – Za­mil­kła na chwi­lę. – Po­my­śla­łam, że może mie­li­by­ście ocho­tę wpaść. Wpi­szę was na li­stę go­ści. Przyjdź­cie, je­śli nie bę­dzie­cie zbyt za­ję­ci. Co wy na to? – Przy­gry­zła dol­ną war­gę.


  – Ja­sne, że przyj­dzie­my. Praw­da, Geo­r­gio? – od­po­wie­dział Ben, po­sy­ła­jąc mi zna­czą­ce spoj­rze­nie. Prze­glą­da­łam wła­śnie ka­len­darz w te­le­fo­nie.


  – Nie wiem, czy to wasz kli­mat, ale drin­ki są ta­nie, a każ­dy, kto przyj­dzie, do­sta­nie dzie­sięć pro­cent zniż­ki, cur­ry i dar­mo­we pa­pa­da­my.


  – Geo­r­gia? Co ty na to? – na­le­gał Ben.


  – Do­bra, w po­rząd­ku, przyj­dzie­my – od­po­wie­dzia­łam w roz­tar­gnie­niu, po­sy­ła­jąc im wy­mu­szo­ny uśmiech. – Okej, a te­raz wra­caj­my do pra­cy.


  Osta­tecz­nie ten dzień oka­zał się cał­kiem uda­ny – oczy­wi­ście je­że­li po­mi­nąć dra­ma­tycz­ny i da­le­ki od ja­kiej­kol­wiek de­fi­ni­cji pro­fe­sjo­na­li­zmu po­ra­nek. Od­wie­dzi­ło nas czte­rech klien­tów, któ­rzy od razu zde­cy­do­wa­li się na za­kup wy­cie­czek, a poza tym było jesz­cze sze­ściu, któ­rzy wzię­li stos pro­spek­tów i fol­de­rów re­kla­mo­wych – wy­da­wa­ło się, że to tyl­ko kwe­stia cza­su, kie­dy wró­cą i zde­cy­du­ją się wpła­cić za­licz­ki. Koń­czy­łam wła­śnie pi­sać e-ma­ile, kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Mama.


  – Cześć, mamo, je­stem tro­chę za­ję­ta. Mam masę ro­bo­ty – rzu­ci­łam po­spiesz­nie.


  – Za­wsze to mó­wisz – cmok­nę­ła z dez­apro­ba­tą, a ja prze­wró­ci­łam ocza­mi. – No cóż, nie będę ci prze­szka­dzać, chcia­łam się tyl­ko upew­nić, że pa­mię­tasz o dzi­siej­szym spo­tka­niu.


  Spo­tka­niu? Za­czę­łam ner­wo­wo od­twa­rzać w my­ślach li­stę spraw do za­ła­twie­nia. Ja­kie spo­tka­nie ma na my­śli?


  – Hm… Tak. Wszyst­ko pod kon­tro­lą – skła­ma­łam.


  Mama ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Świet­nie. Tata jest strasz­nie pod­eks­cy­to­wa­ny. Nie może się do­cze­kać, aż cię zo­ba­czy. Prze­cze­ka­my go­dzi­ny szczy­tu i ru­szy­my. Wiesz, że on nie zno­si pro­wa­dzić, kie­dy po dro­gach krą­żą wszy­scy ci sza­leń­cy – pa­pla­ła. – Na któ­rą za­re­zer­wo­wa­łaś sto­lik?


  Na­gle wszyst­ko so­bie przy­po­mnia­łam. Szyb­ko zaj­rza­łam do ka­len­da­rza, żeby upew­nić się, czy moje przy­pusz­cze­nia są słusz­ne. No tak. Cho­le­ra. Za­po­mnia­łam o uro­dzi­nach taty. Wie­le ty­go­dni wcze­śniej obie­ca­łam ma­mie, że za­mó­wię nam na dzi­siej­szy wie­czór sto­lik w ele­ganc­kim fran­cu­skim bi­stro Chez Lau­rent, któ­rym za­chwy­ca­ła się cała śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska Man­che­ste­ru. W ta­kich miej­scach przyj­mo­wa­no zwy­kle re­zer­wa­cje z ogrom­nym wy­prze­dze­niem.


  – Eee, na dzie­wią­tą – skła­ma­łam.


  – Ide­al­nie. No do­brze, w ta­kim ra­zie nie będę ci już dłu­żej za­wra­ca­ła gło­wy. Do zo­ba­cze­nia wie­czo­rem, ko­cha­nie.


  Po­że­gna­łam się i za­koń­czy­łam po­łą­cze­nie. Z ner­wów po­czu­łam gwał­tow­ny skurcz w brzu­chu. Na­tych­miast po­rzu­ci­łam pra­cę, zna­la­złam nu­mer re­stau­ra­cji i za­czę­łam się mo­dlić, żeby stał się cud i żeby ktoś w ostat­niej chwi­li od­wo­łał re­zer­wa­cję.


  Ale cud nie na­stą­pił.


  Na­dę­ta kel­ner­ka mó­wią­ca ze sztucz­nym fran­cu­skim ak­cen­tem po­in­for­mo­wa­ła mnie, „sze to po­pho­stu nie­mosz­li­fe”.


  Po­sta­no­wi­łam skon­cen­tro­wać się na szu­ka­niu w in­ter­ne­cie in­ne­go roz­wią­za­nia. Moja pra­ca ze­szła na dal­szy plan. A prze­cież mo­głam tego unik­nąć. Usta­wi­łam so­bie na­wet przy­po­mnie­nia w te­le­fo­nie i w po­czcie, ale ile­kroć przy­cho­dzi­ło po­wia­do­mie­nie, anu­lo­wa­łam je, bo mia­łam aku­rat na gło­wie coś bar­dzo waż­ne­go. Mo­głam wi­nić tyl­ko sie­bie. Pod ko­niec ze­szłe­go roku tata wie­le prze­żył – nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­by­śmy go stra­ci­ły – i za­le­ża­ło mi na tym, żeby urzą­dzić mu wspa­nia­łe uro­dzi­ny. Wes­tchnę­łam, po czym skar­ci­łam się w my­ślach za to, że je­stem taką okrop­ną cór­ką.


  We wszyst­kich naj­lep­szych pię­cio­gwiazd­ko­wych re­stau­ra­cjach albo były już kom­ple­ty, albo nikt nie od­bie­rał te­le­fo­nu, albo ofe­ro­wa­no sto­lik na pią­tą po po­łu­dniu i to naj­wcze­śniej za dwa ty­go­dnie. Sy­tu­acja sta­wa­ła się co­raz po­waż­niej­sza. Oba­wia­łam się, że będę mu­sia­ła za­rwać ko­lej­ną noc, żeby nad­ro­bić czas, któ­ry wła­śnie tra­ci­łam.


  Gło­śno wes­tchnę­łam.


  – Wszyst­ko okej, Geo­r­gio? – za­py­tał Ben.


  – Nie znasz przy­pad­kiem ja­kie­goś sze­fa kuch­ni z gwiazd­ką Mi­che­li­na, któ­ry mógł­by dziś wie­czo­rem ugo­to­wać dla mnie ko­la­cję? – za­py­ta­łam, ukry­wa­jąc twarz w dło­niach.


  – Słu­cham?


  – Dzi­siaj są uro­dzi­ny mo­je­go taty. Obie­ca­łam, że za­bio­rę go na ko­la­cję do ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji, ale kom­plet­nie o tym za­po­mnia­łam i nie za­re­zer­wo­wa­łam sto­li­ka – jęk­nę­łam.


  Kel­li pod­nio­sła wzrok znad usła­ne­go pa­pie­ra­mi biur­ka.


  – Mój kum­pel Lep­ki Shaun pra­cu­je w TGI Fri­days. Może spró­bu­ję za­ła­twić ci tam miej­sce? Cho­ciaż nie, cho­le­ra, on ma tę ksy­wę nie bez po­wo­du.


  Ben skrzy­wił się i spoj­rzał na mnie.


  – A może zmie­nisz plan i sama coś dla nich ugo­tu­jesz?


  Ro­ze­śmia­łam się.


  – Chcę urzą­dzić ta­cie faj­ne uro­dzi­ny, nie za­mie­rzam go za­bić. Pa­mię­tasz, jak mi szło go­to­wa­nie w Taj­lan­dii?


  Mój umysł za­la­ły ob­ra­zy z roz­grza­nej, peł­nej pary i za­pa­chu przy­praw kuch­ni w Koh Lan­ta. Lek­ko się za­ru­mie­ni­łam, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jacy by­li­śmy so­bie wów­czas bli­scy. Wte­dy głę­bo­ko wie­rzy­łam, że po ta­kim cza­sie wy­da­rzy się w na­szym ży­ciu coś wię­cej niż tyl­ko wy­mia­na świą­tecz­nych pre­zen­tów i wspól­ne roz­mo­wy o biz­ne­sie utrzy­ma­ne w ko­le­żeń­skiej at­mos­fe­rze, ale ob­li­czo­nej przede wszyst­kim na dą­że­nie do kon­kret­nych ce­lów.


  Ben uśmiech­nął się na samo wspo­mnie­nie tam­tych chwil.


  – No tak, może rze­czy­wi­ście za­bierz ich do re­stau­ra­cji.


  Po­sta­no­wi­łam po­now­nie za­brać się do pra­cy, żeby dłu­żej nie my­śleć o tym wszyst­kim, co do­tych­czas nie wy­da­rzy­ło się mię­dzy nami – kie­dy na­gle Ben za­wo­łał:


  – Cze­kaj, czy nie by­łaś przy­pad­kiem na ja­kiejś im­pre­zie bran­żo­wej w Ver­de, tej no­wej wło­skiej knaj­pie? Mo­gła­byś tam za­dzwo­nić i za­py­tać, czy nie zdo­ła­li­by cię gdzieś we­pchnąć.


  – Ge­nial­ny po­mysł! Dzię­ku­ję. – Za­czę­łam po­spiesz­nie prze­rzu­cać stos wi­zy­tó­wek le­żą­cych na moim biur­ku. Przy oka­zji po­sta­no­wi­łam, że mu­szę wresz­cie za­brać się do po­rząd­ków. I wte­dy przy­po­mniał mi się tam­ten kosz­mar­ny wie­czór w Ver­de: se­ria nud­nych jak fla­ki z ole­jem pre­zen­ta­cji w Po­wer­Po­int, któ­re spra­wi­ły, że mój mózg od razu się wy­łą­czył. Sku­pi­łam się na kwia­tach i kasz­ta­no­wych de­ta­lach. Resz­tę tej zda­ją­cej się nie mieć koń­ca im­pre­zy spę­dzi­łam, roz­wa­ża­jąc, czy po­win­ni­śmy zde­cy­do­wać się w biu­rze na po­dob­ny ko­lor.


  W koń­cu zna­la­złam wi­zy­tów­kę Lu­igie­go, me­na­dże­ra re­stau­ra­cji, rze­czo­we­go Wło­cha z na­że­lo­wa­ny­mi i za­cze­sa­ny­mi do tyłu wło­sa­mi, pach­ną­ce­go cięż­kim, piż­mo­wym pły­nem po go­le­niu. Kie­dy opo­wie­dzia­łam mu o jed­nej z ofe­ro­wa­nych przez nas wło­skich wy­cie­czek, ko­niecz­nie chciał udzie­lić mi kil­ku rad do­ty­czą­cych naj­lep­szych miejsc do zwie­dze­nia w Rzy­mie. Pięć mi­nut póź­niej mia­łam już za­re­zer­wo­wa­ny sto­lik dla trzech osób na dzie­wią­tą wie­czo­rem. Bin­go. Może jesz­cze uda się wyjść z tego wszyst­kie­go obron­ną ręką.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Rozczarowanie, czyli porzucenie złudzeń


  – Bar­dzo tu ele­ganc­ko, praw­da?! – za­wo­ła­ła mama, się­ga­jąc po por­ce­la­no­wą sol­nicz­kę i pie­prz­nicz­kę, sto­ją­ce na wy­kroch­ma­lo­nym ob­ru­sie. – Ale czy nie mie­li­śmy pójść do tej fran­cu­skiej re­stau­ra­cji? Viv nie­ustan­nie o niej mówi. Jej syn Adam za­brał ją tam pod­czas któ­rejś ze swo­ich wi­zyt w Lon­dy­nie. Sły­szę o ich prze­klę­tym crème brûlée czę­ściej niż o rwie kul­szo­wej Viv. Uwierz mi, że to spo­re osią­gnię­cie.


  – Opis rze­czy­wi­ście brzmiał za­chę­ca­ją­co. Opis ich pud­din­gu, a nie bólu ple­ców Viv – za­strzegł tata.


  – Pró­bo­wa­łam za­mó­wić tam sto­lik, ale wszyst­ko było za­re­zer­wo­wa­ne – wy­ja­śni­łam, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi na mamę, któ­ra wy­dę­ła z dez­apro­ba­tą war­gi, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że Adam ja­koś zdo­łał za­brać tam swo­ją mat­kę. – Ale to miej­sce jest po­dob­no świet­ne. Sły­sza­łam, że to naj­lep­sza wło­ska re­stau­ra­cja w Man­che­ste­rze czy coś w tym sty­lu.


  – Hm, tro­chę tu cia­sno – za­uwa­ży­ła mama.


  – A może ra­czej przy­tul­nie? – Sta­ra­łam się przed­sta­wić wszyst­ko w nie­co bar­dziej po­zy­tyw­nym świe­tle.


  Lu­igi rze­czy­wi­ście za­ofe­ro­wał nam sto­lik, ale nie wspo­mniał, że bę­dzie­my ści­śnię­ci jak sar­dyn­ki za wiel­ką rzym­ską ko­lum­ną, tuż przy to­a­le­cie. Ile­kroć otwie­ra­ły się drzwi, w ape­tycz­ny aro­mat czosn­ku i roz­ma­ry­nu wdzie­rał się ostry za­pach pły­nu do czysz­cze­nia pod­łóg.


  – No cóż, uwa­żam, że to świet­ne miej­sce. Na­resz­cie ja­kaś od­mia­na. Ileż razy moż­na jeść ko­la­cję przed te­le­wi­zo­rem, oglą­da­jąc wia­do­mo­ści i po­chła­nia­jąc pe­klo­wa­ną wo­ło­wi­nę two­jej mamy? – Tata za­chi­cho­tał. Mu­sie­li­śmy tro­chę po­cze­kać, za­nim zja­wi­ła się nie­co spło­szo­na kel­ner­ka i przy­ję­ła od nas za­mó­wie­nie. Ru­mie­niec na jej twa­rzy wska­zy­wał, że kom­plet­nie o nas za­po­mnia­ła, a my, cze­ka­jąc na jej przyj­ście, sta­ra­li­śmy się sku­pić na pa­lusz­kach chle­bo­wych.


  – A więc przy­szłaś pro­sto z pra­cy, Geo­r­gio? – Mama wska­za­ła mój ostrzej­szy niż zwy­kle ma­ki­jaż oraz nie­ty­po­wy strój: po­gnie­cio­ną spód­ni­cę i po­pla­mio­ną kawą i atra­men­tem bluz­kę, któ­rą mia­łam na so­bie już dru­gi dzień z rzę­du.


  – Tak, prze­pra­szam. Za­mie­rza­łam wró­cić do domu, ale…


  – …ale nie zdą­ży­łaś – do­koń­czy­ła za mnie, po czym wes­tchnę­ła. – No cóż, miło cię wresz­cie zo­ba­czyć. Cho­ciaż mu­szę przy­znać, ko­cha­nie, że wy­da­jesz się zmę­czo­na i wy­mi­ze­ro­wa­na.


  – Ja… hm, to chy­ba przez to, że pró­bo­wa­łam się dziś uma­lo­wać tro­chę ina­czej niż zwy­kle. Ale to nie mój styl – wy­mam­ro­ta­łam, strze­pu­jąc okru­chy z ko­lan. – W każ­dym ra­zie wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, tato. – Unio­słam kie­li­szek z chian­ti i po­ca­ło­wa­łam tatę w po­li­czek. Po­czu­łam jego cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach: po­łą­cze­nie czy­stej po­ście­li i po­mi­do­rów. – Twój pre­zent przyj­dzie pocz­tą – skła­ma­łam. Wła­ści­wie skła­ma­łam tyl­ko w po­ło­wie: za­mie­rza­łam za­mó­wić coś on­li­ne, kie­dy tyl­ko wró­cę do domu.


  – Je­dy­ny pre­zent, ja­kie­go po­trze­bu­ję, to spo­tka­nie z tobą. – Tata zmierz­wił mi wło­sy. – A te­raz opo­wia­daj, co u cie­bie sły­chać. Całe wie­ki cię nie wi­dzie­li­śmy, ko­cha­nie. Mam na­dzie­ję, że się nie prze­pra­co­wu­jesz?


  – No wiesz, w każ­dym biz­ne­sie pierw­szy rok jest naj­cięż­szy, ale na­sze biu­ro po­dró­ży cał­kiem do­brze od­na­la­zło się na ryn­ku, uda­je nam się tro­chę za­ra­biać. – Mru­gnę­łam, a po moim cie­le roz­la­ło się przy­jem­ne cie­pło. Po to prze­cież ha­ro­wa­łam: chcia­łam mieć wy­ni­ki i móc się czymś po­chwa­lić.


  – To wspa­nia­łe wie­ści. – Tata sze­ro­ko się uśmiech­nął i stuk­nął kie­lisz­kiem w mój kie­li­szek.


  – A co poza pra­cą? Ja­cyś chłop­cy na ho­ry­zon­cie? Za­wsze uwa­ża­łam, że ty i Ben by­li­by­ście uro­czą parą. Z two­ją in­te­li­gen­cją i jego ciem­no­brą­zo­wy­mi ocza­mi… wa­sze dzie­ci zo­sta­ły­by su­per­mo­de­la­mi i ge­niu­sza­mi.


  – Mamo! – Po­spiesz­nie otar­łam z bro­dy kro­plę wina.


  – No co? – Nie­win­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Nie mo­żesz sku­piać się wy­łącz­nie na pra­cy, Geo­r­gio. Mu­sisz pa­mię­tać, że ży­cie to rów­nież za­ba­wa.


  – Pa­mię­tam. – Wy­dę­łam war­gi, po­wstrzy­mu­jąc jed­no­cze­śnie od­ruch wy­miot­ny, kie­dy ja­kiś męż­czy­zna z nad­wa­gą wy­szedł z to­a­le­ty i za­czął prze­ci­skać się obok nas. – Te­raz na przy­kład świet­nie się ba­wię.


  – Uro­dzi­ny taty się nie li­czą. Nie po­znasz tu prze­cież męż­czy­zny swo­je­go ży­cia – za­pro­te­sto­wa­ła mama.


  – W tej kwe­stii mu­szę przy­znać ma­mie ra­cję, ko­cha­nie. – Tata wska­zał ru­chem gło­wy mę­ską to­a­le­tę, po czym gło­śno się ro­ze­śmiał.


  – Nie mam te­raz na to cza­su. – Mach­nę­łam ręką. Li­czy­łam na to, że kel­ner­ka za­raz przy­nie­sie na­sze da­nia i siłą rze­czy od­wró­ci ich uwa­gę. Dzię­ki temu będę mo­gła prze­stać my­śleć o tym, jak wiel­ką po­raż­kę po­nio­słam w każ­dej sfe­rze ży­cia, nie włą­cza­jąc w to oczy­wi­ście ka­rie­ry za­wo­do­wej. Nie chcia­łam też, żeby to, co czu­łam do Bena, zno­wu zy­ska­ło sta­tus po­wszech­nie zna­nej wia­do­mo­ści. W cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy wie­le ener­gii wło­ży­łam w to, żeby wszyst­ko po­zo­sta­wa­ło w za­mknię­tym pu­deł­ku z na­pi­sem „nie otwie­rać”.


  – Hm, po pro­stu się o cie­bie mar­twi­my, to wszyst­ko – po­wie­dzia­ła mama, de­li­kat­nie głasz­cząc moją dłoń. – Kie­dy wró­ci­łaś z Taj­lan­dii, by­łaś taka pod­eks­cy­to­wa­na tym po­my­słem na biz­nes. Bar­dzo się cie­szę, że tak do­brze ci idzie. Na­praw­dę. – Wes­tchnę­ła. – Ale mu­sisz uwa­żać, Geo­r­gio. Nie po­zwól, żeby pra­ca zdo­mi­no­wa­ła całe two­je ży­cie.


  Cof­nę­łam rękę, wy­pi­łam duży łyk wina i uśmiech­nę­łam się.


  – Mó­wi­łam wam, wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Mama przez chwi­lę uważ­nie mi się przy­glą­da­ła. Wresz­cie unio­sła brwi i wol­no po­ki­wa­ła gło­wą.


  – A co u Ma­rie? Jak się mie­wa mały Cole? Całe wie­ki go nie wi­dzie­li­śmy. Pew­nie ro­śnie jak na droż­dżach.


  – Wszyst­ko u nich w po­rząd­ku… – za­pew­ni­łam, my­śląc o mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce i jej synu. – Ja­kiś czas ich nie wi­dzia­łam, ale wiesz, jak to jest. Ma­rie ma swo­je spra­wy, a ja swo­je. Za­mie­rzam nie­ba­wem do niej za­dzwo­nić.


  – Prze­każ jej po­zdro­wie­nia ode mnie i od taty.


  – Do­brze. Obie­cu­ję. Jak spę­dzi­łeś dzi­siej­szy dzień, tato? Do­sta­łeś ja­kieś faj­ne pre­zen­ty? – za­py­ta­łam, sta­ra­jąc się zmie­nić te­mat. Przy ro­dzi­cach sta­wa­łam się zno­wu tą na­dą­sa­ną na­sto­lat­ką, któ­ra nie chcia­ła roz­ma­wiać o chło­pa­kach. A zwłasz­cza o jed­nym z nich.


  – O tak. W tym roku two­ja mat­ka prze­szła samą sie­bie i do­sta­łem nie­sa­mo­wi­te ra­dio cy­fro­we. – Wo­kół jego oczu po­ja­wi­ły się ku­rze łap­ki. – Po­win­naś je zo­ba­czyć, Geo­r­gie. Mogę słu­chać sta­cji ra­dio­wych, o któ­rych ist­nie­niu nie mia­łem na­wet po­ję­cia. Co oni jesz­cze wy­my­ślą?


  Opo­wia­dał mi wła­śnie o pro­gra­mie po­świę­co­nym ogrod­nic­twu, pro­wa­dzo­nym przez nie­ja­kie­go Way­ne’a z Dor­set, kie­dy za­dzwo­nił mój te­le­fon.


  – Prze­pra­szam, mu­szę ode­brać. Za­raz wra­cam. – Wsta­łam, usi­łu­jąc nie ude­rzyć gło­wą w bel­kę, pod któ­rą przy­szło nam sie­dzieć.


  – Och, ro­zu­miem, do­brze. – Tata ze smut­kiem po­ki­wał gło­wą.


  Po­nie­waż nie mo­głam nic usły­szeć, ru­szy­łam szyb­ko do drzwi i po chwi­li opu­ści­łam cie­płe, przy­tul­ne wnę­trze re­stau­ra­cji. Ude­rzy­ło we mnie chłod­ne po­wie­trze. Kom­plet­nie za­po­mnia­łam, że umó­wi­łam się na te­le­fon z Da­nem Mil­li­ga­nem, sze­fem sprze­da­ży w czo­ło­wym cza­so­pi­śmie po­dróż­ni­czym „Ru­szaj w Dro­gę”. Za­le­ża­ło mi na na­wią­za­niu z nimi współ­pra­cy, bo za­uwa­ży­łam, że na­sza kon­ku­ren­cja za­miesz­cza­ła tam wy­sma­ko­wa­ne re­kla­my na całą stro­nę. Nie za­mie­rza­łam być gor­sza.


  – Do­bry wie­czór. Mówi Geo­r­gia Gre­en – sta­ra­łam się wy­paść jak naj­bar­dziej ofi­cjal­nie. Mia­łam na­dzie­ję, że mój roz­mów­ca nie usły­szy wy­ją­cych na uli­cy sy­ren.


  – Wi­taj, Geo­r­gio, tu Dan. Dzwo­nię, bo jak wiesz, za­my­ka­my dziś nu­mer. Mam świet­ną ofer­tę, któ­rą chcia­łem ci przed­sta­wić.


  Za­czął od­twa­rzać wy­uczo­ną for­mu­łę, oma­wia­jąc za­sięg pi­sma, licz­bę czy­tel­ni­ków i inne wskaź­ni­ki, któ­rych na­zwy nie­wie­le mi mó­wi­ły. Wszyst­ko to brzmia­ło oczy­wi­ście im­po­nu­ją­co. Wresz­cie zro­bił dra­ma­tycz­ną pau­zę, a po chwi­li oznaj­mił:


  – A więc… po­nie­waż za­le­ży nam na tym, by pre­zen­to­wać w cza­so­pi­śmie nowe, obie­cu­ją­ce biu­ra po­dró­ży, mo­że­my za­pro­po­no­wać wam re­kla­mę na pół stro­ny albo na całą stro­nę… – ko­lej­na dra­ma­tycz­na chwi­la mil­cze­nia – …z czter­dzie­sto­pro­cen­to­wą zniż­ką.


  – Wow, to bar­dzo atrak­cyj­na pro­po­zy­cja. – Od­chrząk­nę­łam ze zdzi­wie­niem.


  Ro­ze­śmiał się jak naj­gor­szy tan­de­ciarz, któ­re­mu przy­szło pro­wa­dzić ja­kiś trze­cio­rzęd­ny te­le­tur­niej.


  – Cho­dzi o to, że spra­wa jest na­praw­dę pil­na. Mu­si­cie pod­jąć de­cy­zję moż­li­wie szyb­ko. Dru­kar­nia cze­ka.


  – Chcesz, że­by­śmy prze­sła­li ma­te­ria­ły jesz­cze dzi­siaj? Nie mo­że­my się umó­wić na ju­tro? – Zer­k­nę­łam na ze­ga­rek. Mu­sia­ła­bym wyjść z ko­la­cji uro­dzi­no­wej taty, wró­cić do biu­ra i szyb­ko coś przy­go­to­wać. A do tego nie mia­ła­bym na­wet cza­su, żeby skon­sul­to­wać to wszyst­ko z Be­nem. Chy­ba mogą za­cze­kać do rana, praw­da?


  – Nie da rady. Już i tak za dłu­go zwle­ka­łem, bo za­le­ża­ło mi na tym, żeby za­ofe­ro­wać ci tę zniż­kę. Do­sta­je­cie re­kla­mę wła­ści­wie za dar­mo!


  Mil­cza­łam, roz­wa­ża­jąc jego sło­wa. Mimo zniż­ki na­dal ozna­cza­ło to dla nas istot­ny wy­da­tek, któ­ry moc­no uszczu­plił­by bu­dżet na pro­mo­cję.


  Naj­wy­raź­niej Dan wy­czuł moje wa­ha­nie.


  – Cza­do­wi Włó­czy­ki­je tyl­ko cze­ka­ją na mój te­le­fon. Masz pierw­szeń­stwo, ale je­śli nie sko­rzy­stasz z mo­jej ofer­ty, rzu­cą się na nią, gdy tyl­ko się roz­łą­czy­my.


  Zwy­kle to Ben za­rzą­dzał bu­dże­tem na pro­mo­cję, ale ta ofer­ta wy­da­wa­ła się zbyt ku­szą­ca, żeby ją od­rzu­cić. Ozna­cza­ło to, że będę mu­sia­ła prze­pro­sić tatę i wró­cić do biu­ra, ale wie­dzia­łam, że to zro­zu­mie. Wzię­łam głę­bo­ki wdech.


  – Do­brze, zrób­my to. Sko­rzy­sta­my z tej ofer­ty.


  – Świet­nie. Wy­ko­nam parę te­le­fo­nów i od­dzwo­nię, żeby wszyst­ko po­twier­dzić. Kie­dy już usta­li­my szcze­gó­ły, będę po­trze­bo­wał ma­te­ria­łów w cią­gu go­dzi­ny.


  – Umo­wa stoi. – Uśmiech­nę­łam się i za­koń­czy­łam po­łą­cze­nie.


  Stra­ci­łam po­czu­cie cza­su. Mia­łam gę­sią skór­kę i szczę­ka­łam zę­ba­mi z zim­na, ale nie przej­mo­wa­łam się tym, bo uda­ło mi się za­ła­twić dużą ko­lo­ro­wą re­kla­mę na całą stro­nę w naj­waż­niej­szym cza­so­pi­śmie w ca­łej bran­ży. Nie mo­głam się do­cze­kać, aż opo­wiem o tym wszyst­kim Be­no­wi. Okej, pew­nie tro­chę się zde­ner­wu­je, kie­dy usły­szy, jak dużą część bu­dże­tu zdo­ła­łam wy­dać w cią­gu pię­ciu mi­nut, ale głę­bo­ko wie­rzy­łam, że pod­ję­łam wła­ści­wą de­cy­zję.


  Biu­ro Po­dró­ży Sa­mot­nych Serc ra­dzi­ło so­bie co­raz le­piej. Stwo­rzy­li­śmy wy­ciecz­ki dla sa­mot­nych osób ze zła­ma­nym ser­cem, któ­re za­miast po­grą­żać się w roz­pa­czy, wo­la­ły zwie­dzać świat ra­zem z ludź­mi o po­dob­nym na­sta­wie­niu. Od li­sto­pa­da, kie­dy otwo­rzy­li­śmy biu­ro, po­świę­ca­łam pra­cy każ­dą chwi­lę i le­d­wo star­cza­ło mi cza­su na je­dze­nie i spa­nie. Ma­rzy­łam o suk­ce­sie. Wy­glą­da­ło na to, że stał się cud i wszyst­ko zmie­rza­ło we wła­ści­wym kie­run­ku. Roz­tar­łam zmar­z­nię­te ręce i ru­szy­łam w stro­nę re­stau­ra­cji.


  – Prze­pra­szam. To trwa­ło dłu­żej, niż my­śla­łam… – Za­mar­łam, wi­dząc peł­ną dez­apro­ba­ty minę mamy i roz­cza­ro­wa­nie ma­lu­ją­ce się na twa­rzy taty. Zdą­ży­li już zjeść, a moje spa­ghet­ti car­bo­na­ra prze­kształ­ci­ło się tym­cza­sem w ohyd­ną, stę­ża­łą bre­ję.


  – Nie mo­gli­śmy dłu­żej cze­kać. – Mama za­ci­snę­ła war­gi.


  – Och, tak, oczy­wi­ście. Prze­pra­szam – wy­mam­ro­ta­łam, usi­łu­jąc wbić wi­de­lec w za­sty­gły sos. Zro­bi­ło mi się nie­do­brze, więc od­su­nę­łam ta­lerz. – Po­wiedz le­piej, co jesz­cze do­sta­łeś na uro­dzi­ny – zwró­ci­łam się do taty.


  – No cóż – od­po­wie­dział, nie pa­trząc mi w oczy. – Chłop­cy się zło­ży­li i ku­pi­li mi nowe…


  Na­gle za­dzwo­nił mój te­le­fon. Tata za­milkł.


  – Prze­pra­szam. – Skrzy­wi­łam się. – To nie po­trwa dłu­go. – Się­gnę­łam po te­le­fon i zno­wu wy­szłam na dwór.


  – Wi­taj, Geo­r­gio! – W słu­chaw­ce roz­legł się ra­do­sny głos Dana. – Spra­wa za­ła­twio­na!


  – Wow… su­per. – Nie wie­dzieć cze­mu po­czu­łam gwał­tow­ny skurcz w żo­łąd­ku. Dla­cze­go się nie­po­ko­iłam? Prze­cież to była do­sko­na­ła oka­zja. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby z ofer­ty sko­rzy­sta­li ci cho­ler­ni Cza­do­wi Włó­czy­ki­je.


  – Nie­ste­ty, mu­szę do­stać ma­te­ria­ły w cią­gu go­dzi­ny. Dasz radę?


  Po­ki­wa­łam gło­wą.


  – Tak. Za­raz się tym zaj­mę.


  Roz­łą­czy­łam się i za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak naj­szyb­ciej do­trzeć do biu­ra. Za­mie­rza­łam wła­śnie wró­cić do środ­ka, kie­dy drzwi re­stau­ra­cji otwo­rzy­ły się i na uli­cę wy­szli moi ro­dzi­ce. Mie­li na so­bie płasz­cze.


  – Mamo? Tato? Do­kąd się wy­bie­ra­cie?! – za­wo­ła­łam, pod­bie­ga­jąc do nich. – Nie zje­dli­śmy jesz­cze de­se­ru – do­da­łam, roz­cie­ra­jąc skost­nia­łe dło­nie.


  – Geo­r­gio, wra­ca­my do domu. Przy­szli­śmy tu, żeby się z tobą spo­tkać, a nie ga­pić się w pu­ste krze­sło i wdy­chać smród z to­a­le­ty – wy­ce­dzi­ła mama. – Za­po­mnia­łaś, że dziś są uro­dzi­ny taty? Nie ro­zu­miesz, że za­le­ża­ło mu tyl­ko na tym, żeby spę­dzić z tobą tro­chę cza­su?


  Spie­szy­ło mi się, ale nie chcia­łam, żeby ten wie­czór za­koń­czył się w taki spo­sób. Po­czu­łam skurcz w żo­łąd­ku i ob­la­łam się ru­mień­cem.


  – Prze­cież prze­pro­si­łam. Mu­sia­łam po pro­stu za­ła­twić coś pil­ne­go. Nie mo­głam z tym cze­kać. Za­pro­po­no­wa­no mi re­kla­mę w „Ru­szaj w Dro­gę”, tym cza­so­pi­śmie po­dróż­ni­czym, o któ­rym wspo­mi­na­łam wam kil­ka ty­go­dni temu. Pa­mię­ta­cie?


  Tata od­chrząk­nął, po czym po­słał mi nie­pew­ny uśmiech.


  – To świet­nie, ko­cha­nie. Prze­pra­szam, że psu­ję nam wie­czór, je­stem po pro­stu tro­chę zmę­czo­ny. Wiesz, sta­rze­ję się. Może po­roz­ma­wia­my in­nym ra­zem?


  Po­ki­wa­łam gło­wą i przy­gry­złam war­gę.


  – Na pew­no wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Geo­r­gio, jest już póź­no. Mu­si­my je­chać do domu. Wra­caj do pra­cy, nie­dłu­go się zo­ba­czy­my – po­wie­dzia­ła mama. Za­pię­ła płaszcz i cmok­nę­ła mnie w po­li­czek.


  – Za­dzwoń­cie nie­ba­wem! No i wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, tato! – za­wo­ła­łam.


  Za­mie­rza­łam wła­śnie wró­cić do re­stau­ra­cji, żeby za­pła­cić ra­chu­nek, kie­dy usły­sza­łam szept mamy:


  – Wi­dzia­łeś, jaka jest zmę­czo­na? Mó­wię ci, to ją prze­ra­sta. Nie ra­dzi so­bie.


  – My­ślę, że musi się po pro­stu po­rząd­nie wy­spać i zre­ge­ne­ro­wać, She­ilo – za­pro­te­sto­wał tata.


  – Hm, obyś miał ra­cję. Ona na­praw­dę prze­sa­dza. Ha­ru­je jak wół i pró­bu­je udo­wod­nić wszyst­kim coś, cze­go wca­le nie musi udo­wad­niać. Po pro­stu się o nią mar­twię, Len.


  – Wiem, ja też się mar­twię, ale da so­bie radę, zo­ba­czysz. W koń­cu na­le­ży do ro­dzi­ny Gre­enów.


  Le­d­wo do­czoł­ga­łam się do re­stau­ra­cji. Czy na­praw­dę wszy­scy wi­dzie­li we mnie kom­plet­ne­go nie­udacz­ni­ka? Prze­cież ra­dzi­łam so­bie na­praw­dę do­brze. Po pro­stu świet­nie.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Pracoholik, czyli osoba, która rzuca się w wir pracy, zapominając o bożym świecie


  – Sły­sza­łam, że to ide­al­ne miej­sce dla lu­dzi ta­kich jak ja. Po­sta­no­wi­łam przyjść, ale nie wiem, czy zdo­ła­cie mi po­móc – wy­szep­ta­ła sie­dzą­ca na­prze­ciw mnie ko­bie­ta, po czym zno­wu za­czę­ła łkać.


  Me­to­dycz­nie roz­ry­wa­ła chu­s­tecz­kę hi­gie­nicz­ną dłu­gi­mi, szczu­pły­mi pal­ca­mi, na­wet nie zda­jąc so­bie spra­wy z tego, co robi. Zdą­ży­ła już za­sy­pać całą pod­ło­gę i wła­sną spód­ni­cę. Zwró­ci­łam uwa­gę na jej sta­ran­nie po­ma­lo­wa­ne pa­znok­cie, któ­rych głę­bo­ka czer­wień kon­tra­sto­wa­ła z bla­dy­mi, drżą­cy­mi dłoń­mi. Przy­po­mnia­łam so­bie, że kie­dy zna­la­złam się w po­dob­nej sy­tu­acji, ro­bi­łam do­kład­nie to samo: uwa­ża­łam, że je­śli moje pa­znok­cie będą ide­al­ne, to każ­dy inny ele­ment mo­je­go wy­wró­co­ne­go do góry no­ga­mi ży­cia też znaj­dzie się na wła­ści­wym miej­scu – że wy­star­czy odro­bi­na la­kie­ru, by roz­wią­za­ły się wszyst­kie moje pro­ble­my.


  Ko­bie­ta wy­pi­ła łyk her­ba­ty, a ja spu­ści­łam wzrok i spoj­rza­łam na swo­je dło­nie. Moje za­nie­dba­ne pa­znok­cie ła­ma­ły się, jesz­cze za­nim zdą­ży­łam je ob­gryźć – ale tym ra­zem nie ro­bi­łam tego ze smut­ku, tyl­ko ze stre­su. Ma­ni­kiur znaj­do­wał się na jed­nej z wie­lu mo­ich list. Było na nich wie­le za­dań i spraw do za­ła­twie­nia: re­gu­lar­ne cho­dze­nie na si­łow­nię, roz­pra­co­wa­nie mik­se­ra, któ­ry mama ku­pi­ła mi na Gwiazd­kę, spo­tka­nie z przy­ja­ciół­ką, częst­sze te­le­fo­ny do ro­dzi­ców… O wszyst­kich tych spra­wach, włącz­nie z ma­ni­kiu­rem, już daw­no zdą­ży­łam za­po­mnieć. Ju­tro. W kół­ko to so­bie po­wta­rza­łam. Ju­tro.


  – Spa­ko­wał wszyst­kie swo­je rze­czy, kie­dy mia­łam służ­bo­we warsz­ta­ty z ko­mu­ni­ka­cji w gru­pie, po czym po pro­stu wy­je­chał. Kie­dy wró­ci­łam do domu, za­sta­łam pu­ste miesz­ka­nie i li­ścik, w któ­rym oznaj­miał, że od­cho­dzi – wy­szep­ta­ła Ko­bie­ta z Ma­ni­kiu­rem.


  Skrzy­wi­łam się.


  – O Boże, tak mi przy­kro.


  Prze­chy­li­łam gło­wę i po­da­łam jej ko­lej­ną chu­s­tecz­kę, jed­no­cze­śnie zer­ka­jąc na Kel­li, któ­ra roz­ma­wia­ła wła­śnie z rów­nie za­gu­bio­nym męż­czy­zną w dru­giej czę­ści biu­ra.


  Za­kła­da­jąc biu­ro po­dró­ży, nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jak wie­le cza­su będę po­świę­ca­ła na od­gry­wa­nie roli te­ra­peu­ty. Zroz­pa­cze­ni klien­ci zja­wia­li się tu bez­po­śred­nio po roz­sta­niach, szu­ka­jąc spo­koj­ne­go miej­sca, w któ­rym po­roz­ma­wia­ją z kimś, kto ro­zu­mie, że w mi­ło­ści nie za­wsze wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem. Do za­ło­że­nia tego biz­ne­su po­pchnę­ły mnie wła­sne do­świad­cze­nia. Zo­sta­łam po­rzu­co­na tuż przed ślu­bem i do­sko­na­le ro­zu­mia­łam swo­ich klien­tów, bo sama zna­la­złam się kie­dyś w po­dob­nej sy­tu­acji. Czu­łam się za­gu­bio­na i prze­ra­żo­na, ale jed­no­cze­śnie zde­ter­mi­no­wa­na, by wpro­wa­dzić ja­kieś ra­dy­kal­ne zmia­ny w ży­ciu. Wła­śnie wte­dy po raz pierw­szy wzię­łam ple­cak i wy­ru­szy­łam w po­dróż. Do klien­tów, któ­rzy nas od­wie­dza­li, do­pie­ro za­czy­na­ło do­cie­rać to, co się sta­ło. Głę­bo­ko wie­rzy­łam, że na­sze wy­ciecz­ki po­pra­wią im na­strój i da­dzą po­czą­tek in­nym po­zy­tyw­nym zmia­nom.


  – Miał ro­mans z na­szą są­siad­ką. – Ko­bie­ta z Ma­ni­kiu­rem gło­śno po­cią­gnę­ła no­sem, się­ga­jąc po ko­lej­ną chu­s­tecz­kę.


  Zro­bi­ło mi się jej żal. Zna­łam ten ból. Wie­dzia­łam, co czu­ła, ale wie­dzia­łam też, że nie­dłu­go da so­bie z tym wszyst­kim radę. Chcia­łam zła­pać ją za szczu­płe ra­mio­na, chwy­cić za pla­sti­ko­we ko­ra­li­ki na szyi i krzyk­nąć, że lada chwi­la wszyst­ko sta­nie się ła­twiej­sze. Part­ner praw­do­po­dob­nie wy­świad­czył jej wiel­ką przy­słu­gę, a ona za kil­ka lat przy­po­mni so­bie ten dzień i po­trzą­śnie gło­wą, dzi­wiąc się, że przej­mo­wa­ła się taką bła­host­ką. W moim przy­pad­ku po­dró­że – czas i prze­strzeń, któ­re po­zwo­li­ły mi ode­rwać się od wszyst­kie­go, co zna­jo­me – po­zwo­li­ły jed­no­cze­śnie roz­wią­zać wie­le pro­ble­mów. To wła­śnie dzię­ki nim na nowo uwie­rzy­łam w sie­bie i zy­ska­łam in­spi­ra­cję do za­ło­że­nia biz­ne­su. A przy oka­zji po­zna­łam Bena i zno­wu za­pra­gnę­łam mi­ło­ści. Mo­gli­by­śmy oczy­wi­ście dy­na­micz­niej roz­wi­jać na­szą re­la­cję, wyjść wresz­cie poza fazę flir­tu… Z pew­no­ścią łą­czy­ło nas coś wię­cej niż przy­jaźń, ale dro­ga do stwo­rze­nia praw­dzi­we­go związ­ku wciąż wy­da­wa­ła się dłu­ga i krę­ta.


  – To wszyst­ko za­czę­ło się pół roku temu. Od tam­te­go cza­su żyję w ja­kimś kosz­ma­rze. Cią­gle mam na­dzie­ję, że będę jesz­cze kie­dyś szczę­śli­wa i że od­naj­dę daw­ną sie­bie. W mło­do­ści po­je­cha­łam na wy­mia­nę stu­denc­ką do Hisz­pa­nii. Spę­dzo­ny tam czas wy­da­je mi się na­praw­dę bez­tro­ski. Czu­ję się tak, jak­by tam­ta dziew­czy­na, tam­ta część mnie umar­ła, ale strasz­nie za­le­ży mi na tym, żeby ją od­zy­skać. Wła­śnie dla­te­go tu dziś przy­szłam. – Wy­tar­ła nos i po­sła­ła mi smut­ny uśmiech. A po­tem za­czę­ła opo­wia­dać o cu­dow­nych chwi­lach, kie­dy jako stu­dent­ka miesz­ka­ją­ca w ma­łym hisz­pań­skim mia­stecz­ku uczy­ła an­giel­skie­go uro­cze dzie­ci, piła wie­czo­ra­mi zim­ną san­grię i ma­rzy­ła o tym, żeby zwró­cił na nią uwa­gę przy­stoj­ny są­siad.


  – Juan. – Roz­ma­rzy­ła się. – To za­baw­ne, że są­sie­dzi mają taki wpływ na moje ży­cie. – No cóż, przy­naj­mniej do­strze­ga­ła iro­nię losu. Uśmiech­nę­ła się po raz pierw­szy od dwu­dzie­stu mi­nut. Zmarszcz­ki na jej bla­dej twa­rzy nie­co się wy­gła­dzi­ły, a ona prze­nio­sła się my­śla­mi do cza­sów mło­do­ści. – Tra­fi­łam na re­kla­mę wa­szych wy­cie­czek i po­my­śla­łam, że może znaj­dę coś dla sie­bie. – Wy­da­wa­ła się taka za­gu­bio­na, że mia­łam ocho­tę ją przy­tu­lić, ale za­uwa­ży­łam, że roz­ma­wia­ją­cy z Kel­li fa­cet cią­gle się na nas ga­pił, odzie­ra­jąc tę chwi­lę z in­tym­no­ści.


  Kiw­nę­łam gło­wą.


  – Zro­bi­my co w na­szej mocy, żeby od­na­la­zła pani tam­tą szczę­śli­wą mło­dą ko­bie­tę. Obie­cu­ję.


  Za­czę­łam stu­kać w kla­wia­tu­rę, szu­ka­jąc wy­cie­czek, któ­re naj­le­piej by się dla niej nada­wa­ły. Do­sko­na­le nam szło do­bie­ra­nie klien­tom kon­kret­nych kra­jów, tras i wy­zwań, któ­re zmu­sza­ły ich do wyj­ścia poza wła­sną stre­fę kom­for­tu. Na ścia­nie za mo­imi ple­ca­mi wi­sia­ły dzie­siąt­ki li­stów i kar­tek z po­dzię­ko­wa­nia­mi od osób, któ­re sie­dzia­ły kie­dyś na miej­scu tej ko­bie­ty. Wła­śnie dla­te­go tak ko­cha­łam swo­ją pra­cę. Sa­tys­fak­cja pły­ną­ca z tego, że po­ma­ga­łam lu­dziom sta­nąć na nogi – tego nie dało się prze­ce­nić. I co z tego, że inne sfe­ry mo­je­go ży­cia wy­my­ka­ły się tro­chę spod kon­tro­li?


  Ko­bie­ta z Ma­ni­kiu­rem po­sta­no­wi­ła osta­tecz­nie po­wró­cić do wspo­mnień z mło­do­ści i wy­ku­pi­ła wy­ciecz­kę do Bar­ce­lo­ny. Ra­zem z nie­wiel­ką gru­pą osób mia­ła uczyć się hisz­pań­skie­go, spę­dzać wie­czo­ry na mie­ście i chło­nąć wspa­nia­łą at­mos­fe­rę tego mia­sta. Wy­szła z biu­ra, przy­ci­ska­jąc do klat­ki pier­sio­wej fol­der in­for­ma­cyj­ny i sze­ro­ko się uśmie­cha­jąc. Ja też nie mo­głam po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  Za­uwa­ży­łam, że dziw­ny męż­czy­zna, któ­ry roz­ma­wiał z Kel­li, też zdą­żył już wyjść.


  – Cze­go chciał? – za­py­ta­łam, zbie­ra­jąc z zie­mi ka­wał­ki chu­s­tek.


  Kel­li wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To ja­kiś dzi­wak. Za­py­ta­łam, ja­kie­go typu wy­ciecz­ka go in­te­re­su­je, ale on wy­py­ty­wał tyl­ko o nasz biz­nes. – Zro­bi­ła ba­lon z gumy do ży­cia.


  – Roz­ma­wia­łaś z nim tak, jak cię uczy­li­śmy? – Za­drża­łam, wra­ca­jąc my­śla­mi do chwi­li, w któ­rej ją za­trud­ni­li­śmy.


  Po­pro­si­ła nas o to Tri­sha, któ­ra przy­jaź­ni­ła się z ciot­ką Kel­li. Po kil­ku ty­go­dniach zja­wi­ła się nowa klient­ka. Była w po­dob­nej sy­tu­acji co ko­bie­ta, któ­rą przed chwi­lą ob­słu­gi­wa­łam: opuch­nię­te od pła­czu oczy i za­tka­ny nos. Obo­je sie­dzie­li­śmy z Be­nem przy te­le­fo­nie, więc za­ję­ła się nią Kel­li. Za­czę­ła wci­skać nie­szczę­snej klient­ce fol­de­ry re­kla­mo­we, a ta nie­mal na­tych­miast się roz­pła­ka­ła. Szlo­cha­jąc, wska­za­ła spra­ną ko­szul­kę Kel­li i wy­ja­śni­ła, że jej nie­do­szły na­rze­czo­ny uwiel­biał ten ze­spół. Za­miast ją po­cie­szyć, za­pro­po­no­wać fi­li­żan­kę her­ba­ty i po­sa­dzić w fo­te­lu, Kel­li wy­buch­nę­ła śmie­chem i oświad­czy­ła, że na­druk na swo­jej ko­szul­ce trak­tu­je jako iro­nicz­ny ko­men­tarz do rze­czy­wi­sto­ści, a mu­zy­ka tej gru­py to kom­plet­ne gów­no. Po jej sło­wach ko­bie­ta na­tych­miast wy­szła i ni­g­dy wię­cej nie wró­ci­ła.


  Poza tym Kel­li wiecz­nie się spóź­nia­ła i nie uwa­ża­ła, że po­win­na za to ko­go­kol­wiek prze­pra­szać. Ni­g­dy nie przy­cho­dzi­ła do pra­cy wła­ści­wie ubra­na i pra­wie się nie cze­sa­ła – ale Be­no­wi i tak za­le­ża­ło, żeby po­zo­sta­ła w ze­spo­le. Nie chciał za­wieść ciot­ki. Cią­gle po­wta­rzał, że wy­star­czy odro­bi­na za­chę­ty, a Kel­li na pew­no zdo­ła roz­wi­nąć skrzy­dła. Miał ra­cję. Spę­dził mnó­stwo cza­su, cier­pli­wie tłu­ma­cząc jej, że po­win­na przede wszyst­kim słu­chać klien­tów, za­miast oce­niać ich przez pry­zmat mu­zy­ki, któ­rej słu­cha­li ich byli part­ne­rzy albo na siłę wpy­chać im wy­ciecz­ki z na­szej ofer­ty. Nie­któ­rzy z nich nie czu­li się jesz­cze go­to­wi na da­le­kie po­dró­że i po­zna­wa­nie świa­ta: na­dal opła­ki­wa­li swo­je związ­ki i nie chcie­li prze­wró­cić kart­ki, by za­cząć pi­sać ko­lej­ny roz­dział swo­je­go ży­cia.


  Stop­nio­wo Kel­li prze­sta­ła się gar­bić, za­czę­ła zja­wiać się w biu­rze punk­tu­al­nie i zre­zy­gno­wa­ła z pozy na­dą­sa­nej na­sto­lat­ki. Nie na­zwa­ła­bym jej może ide­al­ną pra­cow­ni­cą, ale mia­ła zło­te ser­ce i bar­dzo się sta­ra­ła – choć na­dal zda­rza­ły się przy­pad­ki, kie­dy za­cho­wy­wa­ła się jak słoń w skła­dzie por­ce­la­ny.


  – Eee, no tak. – Kel­li prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Po­dej­rza­nie się za­cho­wy­wał, ale za­pro­po­no­wa­łam mu her­ba­tę. Po­dzię­ko­wał.


  Wrzu­ci­łam reszt­ki chu­s­tecz­ki do ko­sza i spoj­rza­łam na nią z nie­po­ko­jem.


  – W ja­kim sen­sie „po­dej­rza­nie”?


  – Sama nie wiem. Po pro­stu do­py­ty­wał, jak nam idzie in­te­res… mó­wił coś o ob­ra­ca­niu…


  – O ob­ro­tach? Pie­nią­dzach?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wy­raź­nie znu­dzo­na.


  – Może i tak. Po­wie­dzia­łam, że idzie nie­źle, cho­ciaż mo­gła­bym za­ra­biać tro­chę wię­cej. – Oznaj­mi­ła to tak rze­czo­wo, że mia­łam ocho­tę się ro­ze­śmiać.


  – Wiesz, że da­ła­bym ci pod­wyż­kę, gdy­bym tyl­ko mo­gła. – Uśmiech­nę­łam się, a Kel­li prze­wró­ci­ła ocza­mi. – Czy mia­łaś wra­że­nie, że chciał­by za­re­zer­wo­wać któ­rąś z wy­cie­czek?


  – Py­tał o wy­ciecz­kę do In­dii. No wiesz, o tę, któ­ra jest tak ob­jeż­dża­na. – Ziew­nę­ła.


  – Nie jest ob­jeż­dża­na. – Wy­dę­łam war­gi. – Mia­ła po pro­stu kil­ka nie­zbyt po­chleb­nych re­cen­zji, to wszyst­ko. – Wy­ja­śnie­nie po­wo­dów ta­kie­go sta­nu rze­czy było jed­nym z prio­ry­te­tów na mo­jej li­ście. Za wszyst­kie wy­ciecz­ki w na­szej ofer­cie do­sta­wa­li­śmy za­wsze po pięć gwiaz­dek, a wy­pra­wa do In­dii, na po­cząt­ku chwa­lo­na, sta­ła się stop­nio­wo czar­ną owcą wśród na­szych ofert.


  Kel­li po­wo­li po­ki­wa­ła gło­wą.


  – W każ­dym ra­zie da­łam mu fol­der in­for­ma­cyj­ny.


  – Okej, to do­brze – wy­mam­ro­ta­łam w roz­tar­gnie­niu. Wkrót­ce mie­li­śmy wy­eks­pe­dio­wać ko­lej­ną gru­pę do In­dii i bar­dzo za­le­ża­ło mi na tym, żeby tym ra­zem wy­ciecz­ka oka­za­ła się na­praw­dę uda­na. Po pro­stu naj­lep­sza w swo­jej ka­te­go­rii.


  – Hej, co to za mina? – za­py­tał Ben, od­kła­da­jąc słu­chaw­kę, po czym pod­szedł do ku­chen­ki i na­sta­wił wodę na her­ba­tę.


  – Po pro­stu zno­wu przy­po­mnia­ły mi się te ne­ga­tyw­ne opi­nie na te­mat wy­ciecz­ki do In­dii. – Wes­tchnę­łam. – Kel­li roz­ma­wia­ła wła­śnie z klien­tem, któ­ry py­tał o ten wy­jazd. Jed­na gwiazd­ka to nie jest szczyt na­szych am­bi­cji.


  Ben wy­jął mle­ko z lo­dów­ki.


  – Nie przej­muj się, Geo­r­gio. Nikt nie od­no­si sa­mych suk­ce­sów. To wbrew na­tu­rze. I tak nie mogę się na­dzi­wić, że tylu klien­tów przy­zna­je nam aż pięć gwiaz­dek. Dla mnie jest ja­sne, że nie zdo­ła­my wszyst­kim do­go­dzić.


  – A po­win­ni­śmy! Cięż­ko pra­cu­je­my, wy­bie­ra­my naj­lep­szych prze­wod­ni­ków, ład­ne ho­te­le, ofe­ru­je­my świet­ne ak­tyw­no­ści do­dat­ko­we! – za­wo­ła­łam. – Wszyst­kie na­sze wy­ciecz­ki po­win­ny być ide­al­ne.


  – Tak, a mu­zy­cy My Che­mi­cal Ro­man­ce po­win­ni się po­go­dzić i ru­szyć ra­zem w tra­sę kon­cer­to­wą. Ale ży­cie nie za­wsze ukła­da się po na­szej my­śli – wtrą­ci­ła Kel­li.


  – Dzię­ki za tę uwa­gę, Kel. To na­praw­dę wie­le wno­si – rzu­ci­łam.


  – Wiesz, Geo­r­gio, ona ma ra­cję – za­uwa­żył Ben, po­da­jąc mi her­ba­tę. Wzię­łam od nie­go ku­bek i uśmiech­nę­łam się z wdzięcz­no­ścią. Na kub­ku wid­nia­ło na­sze zdję­cie: po­ja­wi­ło się w lo­kal­nej ga­ze­cie w ze­szłym roku, nie­dłu­go po tym, jak otwo­rzy­li­śmy biu­ro po­dró­ży. Wy­da­wa­li­śmy się tacy szczę­śli­wi, nie­świa­do­mi tego, w co się pa­ku­je­my. Uwiel­bia­łam ten ku­bek, choć zmy­war­ka wła­ści­wie po­zba­wi­ła go ko­lo­rów.


  – Dzię­ki – po­wie­dzia­łam, a Ben do mnie mru­gnął. – W ja­kim sen­sie ma ra­cję?


  – No cóż, wiem, że chce­my ofe­ro­wać klien­tom naj­lep­sze wy­ciecz­ki. Za­le­ży nam na tym, żeby uszczę­śli­wić każ­de­go, kto tu przyj­dzie i sko­rzy­sta z na­szej ofer­ty. Ale to nie­moż­li­we, Geo­r­gio. Nie roz­wią­że­my pro­ble­mów in­nych lu­dzi. Słab­sze re­cen­zje to nie­od­łącz­na część tego biz­ne­su, zwłasz­cza gdy pra­cu­je­my z klien­ta­mi, któ­rzy mają za sobą bo­le­sne chwi­le i dra­ma­tycz­ne roz­sta­nia. Tak już po pro­stu jest. – Ben wzru­szył ra­mio­na­mi i usiadł przy biur­ku.


  Wes­tchnę­łam. Może miał ra­cję. Może po­win­nam tro­chę od­pu­ścić i dać so­bie spo­kój z tym wiecz­nym per­fek­cjo­ni­zmem.


  – Ale nie są­dzisz, że po­dej­rza­nie dużo ne­ga­tyw­nych opi­nii do­ty­czy wła­śnie wy­ciecz­ki do In­dii?


  – By­łem w In­diach kil­ka razy. To na­praw­dę sza­lo­ne miej­sce. – Ben po­trzą­snął gło­wą, za­ta­pia­jąc się we wspo­mnie­niach. – Za­ło­żę się, że nie cho­dzi o na­szą wy­ciecz­kę i że ci lu­dzie po pro­stu nie mo­gli się tam od­na­leźć. To zu­peł­nie inny świat i my­ślę, że nie­któ­rych to prze­ra­sta. Szok kul­tu­ro­wy spra­wia, że nie wie­dzą, co ze sobą zro­bić. Nie stre­suj się tym. Sama po­wie­dzia­łaś: mamy naj­lep­szych prze­wod­ni­ków, naj­lep­sze ak­tyw­no­ści do­dat­ko­we i da­je­my z sie­bie sto pro­cent. Nie je­ste­śmy w sta­nie wszyst­kie­go kon­tro­lo­wać.


  Wol­no po­ki­wa­łam gło­wą.


  – Pew­nie masz ra­cję.


  – A jak się uda­ły uro­dzi­ny two­je­go taty? Po­do­ba­ła im się re­stau­ra­cja? – za­py­tał Ben, zmie­nia­jąc te­mat.


  – O Boże, kom­plet­nie za­po­mnia­łam prze­ka­zać ci nowe in­for­ma­cje!


  – Ja­kie nowe in­for­ma­cje?


  – Ko­ja­rzysz Dana z „Ru­szaj w Dro­gę”? – Ben kiw­nął gło­wą. – Uda­ło mi się wy­ne­go­cjo­wać u nich świet­ną staw­kę za re­kla­mę. Dał mi czter­dzie­ści pro­cent ra­ba­tu!


  Ben uniósł brwi.


  – Wow, a jak to zro­bi­łaś?


  – No wiesz, ko­bie­cy urok. – Wy­szcze­rzy­łam zęby w uśmie­chu. – Prze­sła­łam im ma­te­ria­ły wczo­raj wie­czo­rem, re­kla­ma po­win­na się po­ja­wić w na­stęp­nym nu­me­rze, za kil­ka ty­go­dni.


  Uśmiech w jed­nej chwi­li znik­nął z twa­rzy Bena.


  – Co?


  – Mu­sia­łam szyb­ko dzia­łać, bo Dan miał in­nych chęt­nych. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby ofer­tę sprząt­nę­li nam sprzed nosa Cza­do­wi Włó­czy­ki­je.


  – Cze­kaj… Czy­li zgo­dzi­łaś się na to i wszyst­ko z nim usta­li­łaś, na­wet się ze mną nie kon­sul­tu­jąc?


  Po­ki­wa­łam gło­wą, a cała moja ra­dość na­tych­miast wy­pa­ro­wa­ła.


  – Tak, bo gdy­bym tego nie zro­bi­ła, stra­ci­li­by­śmy nie­sa­mo­wi­tą oka­zję – od­po­wie­dzia­łam ci­cho, czu­jąc, że at­mos­fe­ra sta­je się co­raz bar­dziej na­pię­ta.


  Kel­li za­uwa­ży­ła, co się świę­ci, więc ru­szy­ła do to­a­le­ty, mam­ro­cząc coś pod no­sem.


  – Geo­r­gio – za­czął Ben, wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny. – Usta­la­li­śmy, że waż­ne de­cy­zje tego typu, de­cy­zje, któ­re wią­żą się ze spo­ry­mi wy­dat­ka­mi, bę­dzie­my za­wsze po­dej­mo­wa­li wspól­nie. Przy­pusz­czam, że na­wet ze zniż­ką ta re­kla­ma so­lid­nie nad­szarp­nę­ła nasz bu­dżet.


  – Prze­pra­szam. Nie chcia­łam po pro­stu, żeby ta oka­zja prze­szła nam koło nosa.


  – Prze­cież to naj­star­sza sztucz­ka świa­ta: mó­wisz, że masz inne oso­by za­in­te­re­so­wa­ne ofer­tą, i li­czysz na to, że ja­kiś na­iw­niak to kupi.


  – Och.


  – No wła­śnie: och. – Prze­tarł twarz dło­nią. W ostat­nich dniach wy­da­wał się bar­dzo zmę­czo­ny. – My­śla­łem, że na coś się umó­wi­li­śmy i że nie po­dej­mu­je­my tego typu de­cy­zji bez kon­sul­ta­cji.


  Za­ru­mie­ni­łam się.


  – Prze­pra­szam. Chcia­łam do­brze. Zo­ba­czysz, jesz­cze nam się to opła­ci. – Za­śmia­łam się bez prze­ko­na­nia. Obym się nie my­li­ła.


  Po tych po­ran­nych wy­da­rze­niach wszyst­ko szło dość spraw­nie i za­nim się obej­rza­łam, ze­stre­so­wa­na Kel­li pę­dem wy­bie­gła z biu­ra, żeby roz­po­cząć przy­go­to­wa­nia do wie­czor­ne­go kon­cer­tu, a my z Be­nem zo­sta­li­śmy wresz­cie sami.


  – Prze­pra­szam za tę re­kla­mę – po­wie­dzia­łam, opróż­nia­jąc kosz na śmie­ci.


  – W po­rząd­ku. Prze­pra­szam, że tak się zi­ry­to­wa­łem. – Uśmiech­nął się. – Chcę po pro­stu, że­byś pa­mię­ta­ła, że za­wsze mo­żesz na mnie li­czyć. Za­le­ży mi na suk­ce­sie na­sze­go biu­ra po­dró­ży nie mniej niż to­bie. – Po­ło­żył mi dłoń na ra­mie­niu, a ja po­czu­łam dreszcz pod­nie­ce­nia. Mia­łam wra­że­nie, że moje cia­ło za­raz się roz­to­pi, jego cie­pły do­tyk kom­plet­nie mnie obez­wład­nił. Nie by­łam przy­zwy­cza­jo­na do ta­kich do­znań, bo po­dob­ne chwi­le zda­rza­ły się nam do­syć rzad­ko.


  – Wiem. – Uśmiech­nę­łam się do nie­go. Na­gle przy­po­mnia­łam so­bie, że nie­daw­no po­żar­łam przy biur­ku baj­gla. Mia­łam na­dzie­ję, że mię­dzy zę­ba­mi nie utknął mi mak.


  – No nic, mu­szę już le­cieć. Obie­ca­łem Kel, że się prze­bio­rę i przy­ja­dę jej po­móc – po­wie­dział, co­fa­jąc rękę. Czar prysł. – Wiesz, że Jim­my i Shel­ley też za­mie­rza­ją wpaść na ten kon­cert?


  – Wiem, na­pi­sa­ła do mnie wcze­śniej. Wspo­mnia­ła, że za żad­ne skar­by nie zre­zy­gnu­je z dar­mo­we­go cur­ry, nie­za­leż­nie od tego, jak fa­tal­ny oka­że się ze­spół Kel­li. – Od wie­ków nie wi­dzia­łam Jim­my’ego, naj­lep­sze­go kum­pla Bena, ani jego dziew­czy­ny Shel­ley, z któ­rą daw­niej po­dró­żo­wa­łam. A prze­cież miesz­ka­li­śmy te­raz wszy­scy w tym sa­mym mie­ście. Cho­ciaż myśl o kon­cer­cie ze­spo­łu Kel­li nie wy­da­wa­ła mi się szcze­gól­nie eks­cy­tu­ją­ca, cie­szy­łam się, że cho­ciaż na chwi­lę ode­rwę się od pra­cy i wyj­dę gdzieś z przy­ja­ciół­mi. To była pierw­sza „rand­ka”, na jaką za­pro­sił mnie Ben. Okej, ofi­cjal­nie nie na­zwa­ła­bym tego rand­ką, ale mo­gli­śmy przy­naj­mniej spę­dzić ze sobą tro­chę cza­su poza biu­rem.


  – Su­per, w ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia póź­niej, Geo­r­gio. Na pew­no dasz radę sama za­mknąć biu­ro?


  – Ja­sne, że tak. Do zo­ba­cze­nia nie­ba­wem. Zaj­mij mi miej­sce.


  Ben wy­glą­dał tak, jak­by za­mie­rzał coś jesz­cze po­wie­dzieć, ale zmie­nił zda­nie, po­ma­chał do mnie i wy­szedł. Pla­no­wa­łam do­koń­czyć parę spraw i ru­szać. Za­le­ża­ło mi na tym, żeby wyjść z biu­ra o roz­sąd­nej po­rze i udo­wod­nić ro­dzi­com, że moje ży­cie to nie tyl­ko pra­ca.


  Na­gle jed­nak z jed­ne­go e-ma­ila zro­bi­ło się dzie­sięć. By­łam spóź­nio­na. Bar­dzo spóź­nio­na. Pier­wot­nie za­mie­rza­łam wró­cić do domu, wziąć ką­piel, a może na­wet po­ma­lo­wać pa­znok­cie, i spo­koj­nie się przy­go­to­wać. Daw­niej uwiel­bia­łam szy­ko­wać się do wie­czor­nych wyjść. Ra­zem z Ma­rie włą­cza­ły­śmy mu­zy­kę, na­le­wa­ły­śmy so­bie wiel­kie kie­lisz­ki bia­łe­go wina, tań­czy­ły­śmy i stro­iły­śmy się – a po­tem, roz­chi­cho­ta­ne i pod­eks­cy­to­wa­ne tym, co przy­nie­sie noc, wska­ki­wa­ły­śmy do tak­sów­ki. Zwy­kle etap przy­go­to­wań oka­zy­wał się naj­bar­dziej atrak­cyj­ny. Ni­g­dy nie prze­ko­na­łam się do club­bin­gu i źle się czu­łam, kie­dy za­ta­cza­ją­cy się nie­zna­jo­mi mi­ja­li nas z ku­fla­mi piwa, łap­czy­wie nam się przy­glą­da­jąc. W koń­cu wra­ca­ły­śmy do domu z obo­la­ły­mi sto­pa­mi, po­wta­rza­jąc so­bie, że je­ste­śmy już na to za sta­re – aż do na­stęp­ne­go razu, kie­dy ry­tu­ał za­czy­nał się od nowa. Po­my­śla­łam, że na­praw­dę mu­szę wresz­cie spo­tkać się z Ma­rie. Od jak daw­na jej nie wi­dzia­łam? Z tych roz­my­ślań wy­rwał mnie na­gle dźwięk te­le­fo­nu.


  – Hej, je­stem już w dro­dze! – za­pew­ni­łam po­spiesz­nie Bena.


  – Geo­r­gio, sie­dzisz jesz­cze w biu­rze? – za­py­tał. Wy­czu­łam w jego to­nie lek­ką iry­ta­cję.


  – Tak, ale przy­się­gam, wła­śnie szłam do drzwi, kie­dy zo­rien­to­wa­łam się, że nie wy­sła­li­śmy jesz­cze pla­nu wy­ciecz­ki na Is­lan­dię. Wiem, że mia­łam to zro­bić, ale na śmierć za­po­mnia­łam. W każ­dym ra­zie wła­śnie wy­cho­dzę… – pa­pla­łam.


  Ben wszedł mi w sło­wo. Był wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­ny.


  – Geo­r­gio, obie­ca­łaś Kel, że się nie spóź­nisz. Ona na cie­bie li­czy, mia­ła na­dzie­ję, że przyj­dziesz ją wes­przeć. Po­win­naś wcie­lić w ży­cie te swo­je teo­rie do­ty­czą­ce pra­cy w ze­spo­le i bu­do­wa­nia do­brych re­la­cji w gru­pie. A poza tym Jim­my i Shell py­ta­li, dla­cze­go jesz­cze cię nie ma.


  – Wiem. Bar­dzo prze­pra­szam. Przy­ja­dę, za­nim się obej­rzy­cie. – By­łam zroz­pa­czo­na. Na­praw­dę nie chcia­łam, żeby pra­ca po­psu­ła mi ten wie­czór.


  – Po­sta­raj się, pro­szę. Słu­chaj, mu­szę już koń­czyć. Za­raz za­czną grać – po­wie­dział, po czym się roz­łą­czył.


  Cho­le­ra ja­sna. Kop­nę­łam nogę biur­ka, a mój bi­let na kon­cert spadł na pod­ło­gę. Pod­nio­słam go i zer­k­nę­łam na ze­gar. Je­że­li zdo­łam od razu zła­pać tak­sów­kę, to jesz­cze zdą­żę. Trud­no, tyl­ko ja będę w służ­bo­wym stro­ju, ale przy­naj­mniej do­trę na miej­sce. Wło­ży­łam płaszcz i wy­łą­czy­łam lap­top. Mia­łam na­dzie­ję, że przy głów­nej uli­cy za­sta­nę dłu­gi sznur czar­nych tak­só­wek. Ci­snę­łam to­reb­kę na biur­ko i za­czę­łam szu­kać klu­czy, ale zrzu­ci­łam na pod­ło­gę stos kar­tek.


  – Niech to szlag tra­fi. – Po­chy­li­łam się, żeby je po­zbie­rać i po­ło­ży­łam na swo­im biur­ku, sta­ra­jąc się nie przej­mo­wać ba­ła­ga­nem, któ­ry tam pa­no­wał. Na­gle moją uwa­gę zwró­ci­ła sza­ra kart­ka, inna niż te, na któ­rych Kel­li zwy­kle zo­sta­wia­ła nam wia­do­mo­ści.


  „Ko­lej­na jed­no­gwiazd­ko­wa re­cen­zja wy­ciecz­ki do In­dii. Na­praw­dę ostra!”.


  Szyb­ko prze­czy­ta­łam tekst, któ­ry Kel­li wy­dru­ko­wa­ła z in­ter­ne­tu. Zro­bi­ło mi się nie­do­brze. Do­sta­li­śmy wie­le ne­ga­tyw­nych opi­nii, ale tym ra­zem ska­la była zu­peł­nie inna. Mia­łam przed sobą oso­bi­sty, zja­dli­wy, cię­ty i pe­łen szcze­gó­łów tekst, co gor­sza po­zba­wio­ny ja­kich­kol­wiek błę­dów or­to­gra­ficz­nych. Otwo­rzy­łam lap­to­pa i po­spiesz­nie wpi­sa­łam do prze­glą­dar­ki ad­res stro­ny, na któ­rej zo­sta­ła za­miesz­czo­na re­cen­zja. Po­cho­dzi­ła z blo­ga po­dróż­ni­cze­go, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam. Ten post miał set­ki po­lu­bień i ko­men­ta­rzy, udo­stęp­nio­no go tyle razy, że aż trud­no było uwie­rzyć. Po­wstał na­wet spe­cjal­ny hasz­tag. Spra­wa wy­glą­da­ła po­waż­nie. Nie­dłu­go ru­sza­ła prze­cież ko­lej­na wy­ciecz­ka do In­dii, poza tym ten kie­ru­nek cie­szył się naj­więk­szą po­pu­lar­no­ścią i sta­no­wił jed­no z na­szych pod­sta­wo­wych źró­deł do­cho­du. Wie­dzia­łam, że mu­szę coś na­tych­miast z tym zro­bić.


  Się­gnę­łam po te­le­fon i z wście­kło­ścią wy­bra­łam nu­mer Kel­li, chcąc usta­lić, czy nie zna­la­zła jesz­cze ja­kichś tego typu re­cen­zji, o któ­rych nam nie wspo­mnia­ła. Po chwi­li włą­czy­ła się se­kre­tar­ka, a ja przy­po­mnia­łam so­bie, że Kel­li przy­go­to­wu­je się wła­śnie do kon­cer­tu. Wes­tchnę­łam. Za­mie­rza­łam za­dzwo­nić do Bena, ale zre­zy­gno­wa­łam. Gdy­bym mu te­raz o tym po­wie­dzia­ła, zo­rien­to­wał­by się, że na­dal nie wy­szłam z biu­ra, ka­zał­by mi od­pu­ścić i odło­żyć to na ju­tro. Ale ja wie­dzia­łam, że nie mogę zwle­kać. Mu­sia­łam się tym za­jąć. Od razu.


  Szyb­ko na­pi­sa­łam Shel­ley wia­do­mość, tłu­ma­cząc, że się spóź­nię, ale nie­dłu­go do nich do­ja­dę. Po czym zdję­łam płaszcz i za­pa­li­łam świa­tło. Pra­cy nie moż­na od­kła­dać na póź­niej. Będą prze­cież ko­lej­ne kon­cer­ty. Kel­li i Ben na pew­no zro­zu­mie­ją. Praw­da?
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